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cenia Deljanowa, którzy zamknięcie uniwersyte-| Pos. Antoniewicz wniósł, ażeby Izba nad 
tów uważają niemal za błogi wypadek i pra- | przedłożeniem komisyi przeszła do porządku dzien- 
gmęliby wszelkie światła pogasić, cofnąć Rosyą nego, albowiem — zdaniem mowcy — należy 
z torów cywilizacyi w jakieś azyatyckiecieraności, |gminy łączyć w jedne ciała administracyjne, a 
Noworoczne dekoracye dla przywódców stron-|nie rozłączać takowych. 
nietwa dominującego były niejako odpowiedzią| Pos, Władysław Łoziński stanął bardzo wy- 
na te dość jawne i bardzo szerokie oznaki reakcyi | mownie w obronie wniosku komisyi. Kolonia nie- 
liberalizmu rosyjskiego. Wywołały też wrażenie|miecka w. Boryni tworzyła już od 40 lat samoi- 
przygnębiające. stną gminę, i niewiadomo, jakim sposobem przy- 
Stronnictwo rządzące jest bezzwglednie za po- |łączoną została do gminy Borynia. Kolonia ta nie 
kojem, wraz z cesarzem Aleksandrem III. Nie chce] posiada z gminą Borynia ani wspólnego majątku, 
ono bowiem nie więcej dla Rosyi, tylko pragnie | ani dobra. gminnego; nie korzystała nigdy z lasu 
à tout prix utrzymać obecnie status quo i swoją| gminnego, przyznanego jej jako ekwiwalent za 
bezwzględną przewagę. Journal de St. Petersbourq|vobór drzewa; kolonia wybudowała własnym kosz- 
pod forma" programu nowego ministra skarbu Wi-|tem kościół rzym. kat. i budynki parafialne, składa 
szniegradzkiego tę żądzę pokoju zwiastuje w formie | się z ludzi zamożnych, inteligentnych, wzorowych 
niezbyt dyplomatycznej, gdy twierdzi, że monarcha, | gospodarzy, i daje zupełną gwarancyę, że podoła 
któryby chciał dziś wojny, byłby pozbawiony |zadaniu swojemu jako gmina samoistna. TĄ 
zmvsłów. PP. Wajgert i Romanowicz przemawiali . 
Giełdy ćnropejskie mimo tak drastycznych wy-| przeciw wnioskowi komisyi, Izba zaś przychyliła 
rażeń dziennika urzędowego naznaczyły udzielenie | się do. wywodów tej komisyi i uchwaliła w dru- 
dekoracyj zniżką kursów. W Petersburgu w obozie | ziem i trzeciem czytanin projekt ustawy, według 
liberalnym tłómaczą tę oznakę giełdową w ten | którego kolonia niemiecka w Boryni tworzyć bę- 
sposób: że wojna, do której istotnego powodu dy-| dzie samoistną gminę. 
plomatycznego niema, staje się nieuniknioną ko-| Dalej uchwaliła Izba bez dyskusyi: 
niecznością, skutkiem przeciwieństwa kierunku] Zgodnie ze sprawozdaniem komisyi administra- 
dzisiejszej ofieyalnej Rosyi z całą Europą. Odzna-|eyjnej (sprawozdawca pos. Pilat) przekazała Izba 


pogwałcenia życzeń Bułgaryi, tylko groźnością re- |czynownictwa i bardziej jeszcze. despotycznego 
zerwowanej zbrojnej postawy swojej chce zmusić | dziennikarstwa — a wreszcie do tego obozu libe- 
mocarstwa, aby odpowiedzialność za to, co zaj-|ralnego należy cały świat naukowy i literacki, 
dzie niemiłego dla Bułgaryi, wzięły na karb swej | wszystko co poważniej myśli, uniwersytety z pro- 
inicyatywy. fesorami i uczniami. Pierwsze hasło oporu prze- 
Zwracamy zresztą uwagę na korespondencyę|ciw nowym rozporządzeniom minii oświecenia 
z Petersburga, przesłaną do Poł. Corr., którą za-|wyszło od kilku profesorów uniwersytetu peters- 
mieszczamy poniżej, a która odmienną nieco wer- | burgskiego. Wnet padli oni Po: a ale gdy do- 
syą planów rosyjskich względem rozwiązania kwe- Į stali dymisyę, uczniowie stanęli jak mur z wzo- 
rową solidarnośeia, która sprowadziła zamknięcie 


styi bułgarskiej podaje. 

pięciu wyższych zakładów naukov veh. Ruch ten 
uniwersytecki, zaręczyć wam mogę, nie ma nie 
wspólnego z nihilizmem, który wyszedł z mody, 
a jeśli jeszeze znajduje adeptów, to między fana- 
tykami mało wykształconymi. Przeciwnie ruch 
liberalny, coraz bardziej w awien rake opano- 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 18 stycznia. 


W ukazie, wydanym do gubernatora Moskwy, 
wyraża car zupełną ufność, że tak w obecnym, 
jak i przyszłych latach nie zachwieje się pokój i 
dozwoli zwrócić pracę sił wszystkich na pomy- 
ślny rozwój wewnętrzny. 

Enuncyacya ta zdaje się być wielce pokojową, 
tak, że wobec niej szerzone pogłoski o ustąpieniu 
Giersa tracą na alarmującem swem znaczeniu. 
Nie nadeszła zresztą do chwili kiedy to piszemy, 
żadna pewniejsza wiadomość, któraby wieści o 
zamierzonem ustąpieniu Giersa stwierdzała. Pole- 
gały one prawdopodobnie jedynie na domyśle, że 
Giers, będąc pominiętym przy udzielaniu odzna- 
czeń noworocznych, poda się do dymisyi. 

Tak jenerał Schweinitz, poseł niemiecki w Pe- 
tersburgu, jak i ks. Reuss, poseł niemiecki w Wie- 
dniu, będąc obaj świeżo udekorowanymi, zjeżdżają 
na posiedzenie kapituły rycerskiej Czarnego Orła, 
która się ma odbyć d. 18 b. m. W zjeździe tym, 
który się sam przez się usprawiedliwia, trudno 
upatrywać, jak to czynią niektóre dzienniki, znak 


We francuskiej Izbie deputowanych uzasadniał 
dep. Lamarzelle interpelacyę swą: co rząd. zamie- 
rzą uczynić wobec anarchicznej postawy, jaką za- 
jęła Rada municypalna Paryża w czasie ostatniego 
przesilenia? Zdaniem jego, powinien się rząd chwy- 
cić najostrzejszych środków, do jakich go ustawy 
upoważniają, i rozwiązać Radę, która się anarchi- 
cznych dążności dopuściła, zapewniając, że w in- 
teresie wolności parlamentu, której postępowanie 
Rady municypalnej zagrażało, rząd może być pe- 
wnym poparcia Izby. 

Ze strony rządu edpowiedziano, że postępowanie 
Rady municypalnej było niewłaściwem, ale wy- 
rażnie jeszcze anarchicznem nazwać go nie można. 
Rząd uczyni to, co w interesie utrzymańńa porząd- 
ku uważa za potrzebne, a unikać będzie wszyst- 


wujący umysły, stanowi zbawienną reakcyę prze- 
ciw zarazie nihilistycznej, 

Swieżo pojawiła się w Peronas odezwa 
w duchu liberalnym — występuje ona przeciw 
dzisiejszemu systemowi i kończy sie wymownym 
okrzykiem: że „Rosyą rządzą popowicze i karye- 
rowicze zpośród kacapów*, A 

Jakoż istotnie kasta rządząca 
lat dwudziestu z synów popów, 
eoryi czynowników. popierana p 
dziennikarskich pód wodzą Katk 


rodziła się od 
1ajniższej kate- 
ez krzykaczy 
a. Jak sam 


przygotowującej się nowej akcyi dyplomatycznej, | kiego, coby za prowokacyę poczytać można. Po |mistrz Katkow był niegdyś skrajnym konspirato- |czenie przez cara ludzi, eo ten system reprezen- petycyę urzędników, sług i zakładów krajowych 
chociaż oczywiście panowie ci o samej tylko po- | wodujac się tą miarą w postępowaniu, nie przy-|rem, tak i cała ta kasta rządząca dziś Rosyą wy- |tnią, konieczność tę starcia eywilizacyjnego zbliża. |o ustanowienie statutu emerytalnego, Wydziałowi 
godzie z ks. Bismarkiem rozmawiać nie będą, a|stąpi do rozwiazania Rady munieypalnej, bo nowe|szła ze szkoły przewrotu, z zasad niwelacyi spo-|W sferach oficyalnych jest nietylko chęć pokoju, |krajowemu do zbadania i przedłożenia projektu 
jenerał Schweinitz zda pewno szezegółową rela- |wybory otworzyłyby tylko pole nowej agitacyi, a|łecznej. Doszedłszy do przewagi, zeza skut-|ale łatwo poznać dobrze ukrytą bojażźń wojny.|statutu na najbliższej. sesyi. 


W obozie liberalnym jest jej pragnienie — a po-|| Zgodnie z sprawozdaniami komisyi administra- 
cyjnej (sprawozdawca pos. Leniński), uchwaliła 
projekty ustaw o przeniesieniu gminy Kosztowa 
z okręgu reprezentacyi powiatowej w Brzozowie 
do okręgu takiej samej reprezentacyi w Przemy- 
šlu, a gminy Pokropiwna z okręgu reprezentacyi 
powiatowej w Brzeżanach do okręgu takiej repre- 
zentacyi w. Tarnopolu. 

Zgodnie z wnioskiem komisyi petycyjnej (spra- 
wozdawca pos. Zborowski) uchwaliła Izba przy- 
jąć na fundusz krajowy kwotę 289 złr., należącą 
się od gminy Ptaszków gminie m. Budapesztu za 
utrzymanie Anny Zawojanki w zakładzie ubogich 
w Budapeszcie, a przeszła do porządku dziennego 
nad petycya M. Sajdaka w sprawie egzekucyi wie- 
rzytelności Banku włościańskiego i nad petycyą 
Wydziału powiatowego w Horodence o przyzna- 
nie uczniom szkoły rolniczej w Horodence prawa 
jednorocznej służby w wojsku. 

Aleksandrowi bar. Lewartowskiemu, dyetaryu- 
szowi w oddziale rachunkowym Wydziału krajo- 
aj udzieliła Izba veniam aetatis w drodze 
aski. 

Petycyę p. E. Smarzewskiej, w sprawie zwro-. 
tu nadpłaty konkurencyjnej na budowę dróg, od- 
stąpiła Izba Rządowi do zbadania i załatwienia, 
a petycyę Zwierzehności gminnej wsi Staresioło, 
w sprawie podatkowej. odstąpiła. Wydziałowi kra- 
jowemu do odpowiedniego urzędowania. Nad pe- 
tyeyą gminy Trzebuska *o pokrycie z funduszu 
krajowego kosztów utrzymania Macieja Kozła 
w Budapeszcie, w kwocie 219 złr., przeszedł Sejm 
do porządku dziennego, poczem, bez dyskusyi, u- 
chwalił następujące rezolucye, przedłożone przez 
pos. Wasilewskiego. imieniem komisyi gmin- 
nej: Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby a) 


kiem eksperymentów w krajach polskich po r. 1863 


wnosi niniejszem projekt do ustawy, upoważnia- 
tak umiała owładnać wszystkie ye Pr władzy, 


iącej rząd do installowania prefekta w ratuszu, co 
już Goblet proponował, i żada dla niej nagłości. 

Skutkiem tych oświadczeń przyjęła Izba nastę- 
pujący porządek dzienny: „Izba, wyczekując roz- 
praw nad wniesionym projektem do ustawy i wy- 
rażając rządowi swe zaufanie, przechodzi do po- 
rządku dziennego.“ 

Rezultat dyskusyi nad tą interpelacyą nie zado- 
wolnił, jak sie zdaje, ani prasy oportunistycznej. 
ani radykalnej. Pierwsza uważa postawę rządn 
wobec anarchistycznego postępowania Rady muni- 
cypalnej za niedość stanowczą, ostatnia wywodzi 
z rezultatu narad wniosek, że jest on nowym do- 
wodom sojuszu między stronnikami Ferrego a pra- 
wicą Izby. 


cyę z dłuższej rozmowy swej z carem w czasie 
przyjmowania życzeń noworocznych. 

Wiadomość, podamą przez Köln. Ztg w formie 
listu z Tyfilisu, jakoby korpus kaukazki odebrał za- 
wiadomienie o postanowieniu przeniesienia go z Gru- 
zyi jeszcze w czasie zimy do nowych garnizonów 
nad granicą rumuńsko - austryacką — co miało 
w wojsku przyzwyczajonem do zakaukazkiego 
klimatu i tamecznych stosunków: sprawić złe wra- 
żenie — uważają dzienniki wiedeńskie za echo wia- 
domości przywiezionej już przez Żujewa, że jeszcze 
dwie dywizye przybędą na Zachód, z zapewnie- 
niem, że przeniesienie ich nie przekracza bynaj- 
mniej granicy celów pokojowych. 

Tyfliski korespondent Kölnische Ztg (który może 
mieszka w Berlinie) dodaje uwagi, że korpus kau- 
kazki jest jednym z najlepszych z całej armii ro- 
Byjskiej, a szczególnie dywizya jego kawaleryi, 
która ma być przeniesioną do Besarabii, składa 
się z doskonałych jeżźdzeów pochodzących z oko- 
lie Niżgorodu i Tweru. 


mimo patryotyzmu, jakim się Rosyanie zawsze 
i wszędzie odznaczają, rozpacz nad obecnym: sta- 
nem wewnętrznym doszła tak daleko, iż często 
można słyszeć zdanie, iż Rosyą jedynie kampa- 
nia przegrana uratować może, i częste porówna- 
nie z kampanią 1859 r., która pokonanej Austryi 
otwarła wrota życia konstytucyjnego. Od rządów 
synów popów, karyerowiczów i dziennikarzy — 
mówią tu — kampania nas przegrana tylko! wy- 
zwolić zdoła. 


że ucisk jej niemniej w rdzennych prowincyach 
rosyjskich cięży nad społeczeństwem, jak w nie- 
mieckich krajach nadbałtyckich, na Litwie i w kra- 
ju przywiślańskim. — Czynownictwo w sojuszu 
z dziennikarstwem. w celach ma proe karyery, 


narzuciło Rosyi dyktaturę, wysnuło program wrze- 
komo ultra-narodowy i ultra-jedyn: władczy, aby 
schlebiając szowinistom, antokratyzmowi oraz cer- 
kiewnemu fanatyzmowi — losy państwa, wszyst- 
kie stanowiska od góry do dołu owładnąć w swe 
ręce. Hg 

Nienawiść do tego stronnictwa, wzgarda dla 
nopowiczów, karyerowiczów i dziennikarzy od 


Sejm krajowy. 


(23-cie wieczorne posiedzenie). 
I'wów 16 stycznia. 


Początek posiedzenia o godzinie 8. minut 35 
w nocy. 

Poseł Langie, jako sprawozdawca, odpowie- 
dział na wywody preopinantów, którzy zrańa za- 
bierali głos w sprawie wniosków komisyi gospo- 
darstwa krajowego w przedmiocie szkół w Czer- 
nichowie, poczem Izba uchwaliła bez zmiany wszy- 
stkie wnioski komisyi, a nadto dodatkowe wnioski 
pos. Wł. Koziebrodzkiego, opiewające: 'a) Poleca 
się Wydziałowi krajowemu aby szczegółowe pro- 
gramy nauk wykładanych w Czernichowie poddał 
ocenieniu fachowemu, na podstawie którego pro- 
gramy te ostatecznie opracowane do szkoły wpro- 
wadził i ścisłego wykonania ich przestrzegał; b) 
aby ściśle zbadał. czy ustanowienie stałej posady 
nadzorcy internatu przy szkole w Czernichowie 
nie byłoby dla dobra tej szkoły potrzebnem, i 
aby odpowiednie wnioski przedłożył na najbliższej 
sesvi: 

W dalszym ciągu posiedzenia załatwił Sejm, 
przeważnie bez dyskusyi, bardzo długi szereg 
spraw; i tak: 

Nad petycyą Rad powiatowych, w Turee, Ka- 
łuszu i Kossowie, o zaprowadzenie w szkołach 
ludowych języka niemieckiego, jako obowiązko- 
wego przedmiotu nauki od drugiej klasy począwszy, 
przeszedł Sejm do porządku dziennego. 


Kandydaturę Flourensa na deputowanego po- 
stawiono w dwóch departamentach, Flourens przy- 
iął ją w departamencie pogranicznym (Hautes 
Alpes), gdzie wybór jego jest stanowezo zape- 
wnionym. 


Q stanowisku, z jakiego się w kołach _polity- 
' eznych rosyjskich zapatrują w tej chwili na mo- 

—*żmość rozwiązania kwestyi bułgarskiej, piszą z Pe- 
tersburga do W. Fr. Presse: 

„Panuje tu wyraźny wstręt do urzędowego wy- 
rażenia życzeń rosyjskich; zajmują się jednak mi- 
mo tego specyalnemi kombinacyami, jakieby Ro- 
sya przyjąć mogła, gdyby je zbiorowo ze strony 
Europy zaproponowano. Pragną tu przedewszyst- 
kiem, aby mocarstwa oświadczyły, że obecny stan 
rzeczy w Bułgaryi jest nielegalnym, Co do na- 
stępcy ks. Koburgskiego, życzą tu sobie osoby 
życzliwej Rosyi, z zupełnem zastrzeżeniem anto- 
nomicznych praw bułgarskich. Zrzekli się tu już 
myśli i o Karadżordżewiezu i o Dondukowie-Kor- 
sakowie. Osobistość księcia niema być w żadnym 
politycznie ważnym kierunku prononsowaną. Gdy- 
by panujące obecnie w Bułgaryi stronnictwo sprze: 
ciwiało się temu, Rosya przyjęłaby na siebie ści- 
słym programem określony mandat europejski do 

` przeprowadzenia woli mocarstw. 

„Urzędownie nie odezwie się Rosya z tym pla- 
nem, jak się nie odezwie z żadnym innym, prze- 
nosząc wyczekiwanie z zastrzeżeniem swobodnego 
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grożny hojarom ścinał głowy — oni jeszcze mieli 
stanowisko społeczne. — Oddzielenie Rosyi od 
Europy — mówią tu dalej — może sprowadzić te 
następstwa, że Europa będzie chciała i potrzebo- 
wała się odgrodzić od państwa, które we wszyst- 
kich pojęciach i we wszystkich interesach z nią 
zrywa. — Nadto dawni panslawiści mówią, że 
kierunek Katkowa zabił panslawizm, podsuwając 
na to miejsce panrusycyzm, i wskazują, do czego 
ta polityka doprowadziła w Bułgaryi. jak zniszczyła 
owoce dwuwiekowych Rosyi ofiar dla przyciągnie- 
nia pobratymcezych ludów Wschodu. W sferach. 
w których dawniej werbowano dyplomatów i mę- 
żów stanu, niemówiąc już o pogardzonych i zdep- 
tanych rosyjskich rodzinach niemieckich, tak do 
niedawna wpływowych, ale w sferach arystokra- 
tycznych rosyjskich twierdzą ogólnie, że idea stanu 
(raison d etat) w Rosyi już nie istnieje, zastą- 
piła ją idea patryotyczno-religijna, łabrykatu pn. 
Katkowa i Pobiedonoscewa. Okrom drogi do 
Azyi — gdzieby nas chciały Niemcy przerzucić — 
mówił mi przed paru dniami jeden bardzo powa- 
żny i znakomity mąż, mamy wszystkie drogi 
w Europie przerwane, co więcej, mamy zerwane| Pos. Henzel imieniem komisyi administracyj- 
pasmo „tradycji, które dawało Rosyi przewagę |nej przedłożył projekt ustawy. tyczący się wyłą- 
w akcyi dyplomatycznej. Uczeni i ludzie wykształ- | czenia kolonii niemieckiej w Boryni ze związku 
ceni dochodzą do rozpaczy wobec programu Toł-|rustykalnej gminy Borynia i utworzenia z niej 
stoja, Pobiedonoscewa i obecnego ministra oświe- | samoistnej gminy. 


O stanie wewnętrznym w Rosyi piszą nam 

z dobrze poinformowanych źródeł berlińskich: 
Nie należy dawać wiary puszczanym w świat 
co chwilę wieściom o spiskach lub zamachach ni- 
hilistów. Są to echa niedawnej przeszłości — lub 
też wymysły policyi i partyi rządzącej, która po- 
strachem dynamitowym chce utrzymać swoja prze- 
wagę nad umysłem cara, przedstawiając się cią- 
gle jako jedyna podpora tronu i porządku. Pra- 
wdą jest atoli, że w Rosyi i w stolicy pannie 
obecnie wielkie wzburzenie umysłów, wielkie nie- 
zadowolenie, silna reakcya przeciw obecnemu kie- 
runkowi i wzmaga się ustawicznie. Prąd ten opinii 
jak nazwać? Tu nosi on miano prądu liberalnego. 
ale słowo to w Rosyi ma inne znaczenie, o wiele 
szersze, niż na Zachodzie. Liberalizmem zowie się 
wszystko w Rosyi, eo jest pierwiastku europej- 
skiego; co się nie zgadza, aby cofnąć państwo ca- 
rów o dwa wieki wstecz do epoki przedpiotrowej: 
co nie chce, aby od Zachodu, jego pojeć, zasad 
i instytucyj postawiono znów mur chiński. Pod 
jen tak pojętym sztandarem liberalizmu mieści się 
ruchu nad niepewną w skutkach inicyatywę.* konserwatywna arystokracya, dziś przez nowe ży- 
O ile wiadomość ta jest dokładna, pozostawia-!wioły ezynownicze wyparta ze stanowisk urzędo- 
my odpowiedzialność za to przytoczonemu żródła. |wych, z arystokracyą dworjaństwo czyli szlachta 
`. Jeśli jest prawdziwą, będzie jednym z dowodów |uszczuplona w zakresie ziemstw, — a dalej sfery 
więcej, że Rosya nie chce brać na siebie odium | wojskowe, czujące pogardę do wszechwładnego 


jak najdokładniej zbadał stosunki faktyczne na 
załatwienie tych spraw wpłynąć mogące, nim pro- 
jekt do uchwały sejmowej przedłoży i aby przy 
tem zawsze miał na oku zasadę, iż tworzenie no- 
wych gmin tylko w wypadkach wyjątkowych — 
szczególnego uwzględnienia godnych — dopu- 
szczanem być może; b) by postępował na drodze 
badań sprawy reformy gminnej i wszedł w roko- 
wania z Rządem co do reformy gmin wiejskich 
i obszarów dworskich i przedłożył Sejmowi od- 
powiednie wnioski w następnej sesyi sejmowej ; 
e) aby przy wydawaniu pozwoleń na wydzielenia 
części gruntów ze składu dóbr tabularnych kiero- 
|wał się zasadami wyrażonemi w uchwale Sejmu 
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Zabytki sztuki. 


Z powodu najnowszej publikacyi prof. Zachariewicza. 
(Wydawnictwa zabytków sztuki. Tarnów. Biecz). 
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tysięcy złr. Społeczeństwo prawda niezanadto o- 
pływa w dostatki, ale na tyle jeszcze zdobyć się 
może, i niewątpliwie zdobędzie. jeśli tylko nabie- 
rze przekonania, iż cel jest godzien takiej ofiary. 

Czynią się obecnie zabiegi u obradującego we 
Lwowie Sejmu, i tuszyć wolno, że nie będą one 
bezowocne, tem bardziej, że od wysokości udziału 
krajowych funduszów na ten cel zależy poparcie 
pieniężne, którego Ministerynm oświaty na przy- 
szłość uczyniło nadzieję. Ale czy hojność krajo- 
wej reprezentacyi może iść tak daleko, jakby mi- 
łośnicy zabytków pragnęli ? mimo wszystkiego po- 
wątpiewać można. Zaiste, mogłaby jej przyjść 
w pomoc ofiarność prywatna, która tyle czyni u 
nas jałmużn, zapisów, fundacyj, tyle zwłaszcza 
ustanawia stypendyów, że aż nieraz słyszeć się 
dają z najpoważniejszych stron głosy, użyteczność 
ich podające w wątpliwość. Zwrócenie tego prądu, 
wcale u nas obfitego, w kierunku popierania in- 
stytucyj i przedsięwzięć naukowych, oraz opieki 
nad zabytkami historyi i sztuki uważalibyśmy za 
pożyteczniejsze, aniżeli zbyteczne ułatwianie wstę- 
pu do szkół wyższych miernocie umysłowej i wy- 
kolejenie i marnowanie przez to sił, które na in- 
ar „polach znakomite krajowi oddawaćby mogły 
usługi. 

Szanowanie i podtrzymywanie pomników prze- 
szłości, to także sprawa cywilizacyjna, to także 
/kształcenie społeczeństwa, to także zasługa patryo- 
tyezna, bo to budzenie i utrzymywanie zamiłowa- 
nia do pamiątek historyi naszej. Te zabytki, to 

Po prostu, kościół taki, odpowiedni .dła bogate-|są wymowni świadkowie i illustracye starodawnej 
go i znacznego miasta, jakiem Biecz był niegdyś, | cywilizacyi polskiej, której wrogowie chcieliby za- 
dzisiaj dla małego i zubożałego Biecza jest przed- przeczyć. Ratować je od zagłady, to ratować zna- 
miotem zbytkowym. ciężarem nie do zniesienia. |czną cząstkę czci i sławy narodu — patrzeć obo- 

Więc cóż będzie? Czy dlatego damy mu upaść | jętnie na ich zagładę, to współdziałać z nieprzy- 
w gruzy, co niezadługo nastąpićby musiało, jeśli | jaciółmi. 
prędko ratunek nie przybędzie? Trzeba mieć na- 
dzieję, że nie — zwłaszcza, iż na razie nie roz- 
chodzi się może o więcej, jak o jakie 15 lub 20 


pow. Michniewicz z Biecza, powierzył trudną i nie- 
bezpieczną restauracyę najwłaściwszemu kierowni- 
kowi, bo doświadczonemu i wykształconemu w rze- 
czach historyi sztuki architektowi z Krakowa. — 
W ciągn też ubiegłego lata fabryka dość znaczne- 
go wymagająca nakładu szczęśliwie ukończoną zo- 
stała. 

Ale cóż, kiedy przy sposobności prowadzenia 
tych robót, kierujący architekt, p. Odrzywolski, 
przekonał się, że niebezpieczeństwo odwrócone od 
prezbiteryum, niebawem zawiśnie z całą grozą i 
na daleko większe rozmiary nad całą reszta ko- 
ścioła. Pokazało się bowiem, że dach przed kilku- 
dziesięciu laty staraniem zasłużonego około dźwi- 
enięcia kościoła z zaniedbania, Š$. p. X. proboszcza 
Jaszczura, miedzią pokryty, przez nieumiejętnych 
robotników był wówczas w niezliczonych miej- 
sceach gwożdźmi przedziurawiony. Woda niepo- 
strzeżenie ale nieustannie dostawała się przez lata 
całe pod blaszane pokrycie i doprowadziła do gni- 
cia naprzód deski, potem krokwie, wreszcie i belki. 
Dzisiaj już w wielu miejscach zacieka na sklepie- 
nia same, które niebawem gnić i niszczeć zaczną. 
A co najgorsze, oto, że sprawa ezęściowemi na- 
prawkami i łataniami podobno załatwić się nie 
da. Trzeba zmienić całe pokrycie dachu, a czę: 
ś$ciowo i wiązanie. Przy takiej zaś wysokości i 
przestrzeni gmachu, przedsięwzięcie zaraz przy- 
biera rozmiary i pociąga koszta przechodzące mo- 
żność parafii, która już swojej ofiarności. dostate- 
czne dała dowody. 


dzały, świadczące dziś jeszcze wymownie, czem 
miasto być niegdyś musiało, 

I taki zbiór najcenniejszych zabytków kryje się 
skromnie na prowineyi, mało przez kogo znany, 
a jeszcze mniej zwiedzany. Godziłoby się, aby 
obeenie, gdy w samym Bieczu jest stacya kolei 
transwersalnej , zwrócili nań uwagę miłośniey prze- 
szłości i sztuki. Jest to tak blisko tej ważnej arteryi 
ruchu gości kąpielowych i turystów, którą stanowi 
kolei Tarnowsko-Leluchowska. Przy ulepszonej ko- 
munikacyi kilka godzin jazdy wystarczy, aby tam 
dostać się z Krakowa, a podróż taka opłaciłaby 
się. prowadząc przez jednę z najbardziej uroczych 
okolic kraju i najobfitszą może, jeśli wyłączymy 
Krakowskie, w zabytki artystyczne. Nieledwie na 
każdej stacyi między Krakowem a Bieczem warto- 
by się zatrzymać dla podjęcia exploracyi artysty- 
cznej. Dość wspomnieć na poczekaniu Staniatki, 
Niepołomice, Łapczyce, Bochnię , Szczepanów, Tar- 
nów, Tuchów, Grybów, Binczarowę, Szymbark, Li- 
buszę, Binarowę, Biecz, Ołpiny; wyprawa taka 
doprowadziłaby w dalszym ciągu do Krosna i 
Odrzykonia i pozwoliłaby poznać kraj z najpięk- 
niejszej a tak dotąd mało znanej jego strony. 

Dzięki publikacyi p. Zachariewicza (i dawniejszej 
n. Łuszezkiewicza) przynajmniej ezęść piękności 
Biecza zachowaną będzie dla nauki i już nie da 
się pominąć w przyszłej historyi sztuki w Polsce. 
I dobrze zrobili wydawcy, że pośpieszyli się z ogło- 
szeniem zdjęć architektonicznych; przynajmniej ko- 
ścioła. Za lat parę lub kilka możejuż byłoby zapóźno... 
Tak jest niestety. Wspaniała fara biecka szyb- 


ki, lichtarze spiżowe i snycerskiej roboty lichta- 
rze gotyckie, piękne ornatyw i inne tkaniny ? — 
Są kościoły u nas większe i są bogatsze, nie są- 
dzę jednak, aby łatwo znaleść można było drugi 
iako całość artystyczna tyle pod każdym wzęgle- 
dem przedstawiający interesu , tak oryginalny i tak 
wiele na dawne kulturalne stosunki w Polsce rzu- 
cający światła. 

Obok kościoła stoi wieża dzwonna, typowa ja- 
ko budowla warowna, gotycka, w sórnej zaś czę- 
ści okryta sgrafittem z postaciami świętych. 

Wspomniałem wyżej o wieży ratuszowej, jako 
o drugim zdala widocznym budynku. Stoi ona ną 
środku rynku, a raczej wyrasta z dość też oka- 
załego ratusza. Dawniej wyższa i piękną zakoś- 
czona galeryą, jak z dawnych przekonać się mo- 
żna widoków, pomimo zniesienia górneso piętra, 
znakomitej jest jeszcze wysokości i piękny sta- 
nowi zabytek renesansu z dobrej epoki. Górne jej 
ściany okryte ozdobą sgraffitową; część dolną ubie- 
rają herby starannie w kamieniu wykute. 

Posiada Biecz inne jeszcze ciekawości: szpital 
fundacyi podobno królowe! Jadwigi z dwojgiem 
ozdobnych późno gotyckich odrzwi kamiennych: 
dom Kromera historyka, który był ztąd rodem i 
w kościele wiele pozostawił pamiątek. Dom ten za- 
chowaną ma doskonale ornamentacyę zewnętrznych 
kamiennych obramień okien, tudzież prócz pomniej- 
szych pięknych szczegółów, izbę na pierwszem pię- 
trze o wewnętrznej architekturze, bogato przyo- 
zdobioną późno renesansowa rzeźbą kamienną, na 
której dobrze jeszcze znać dawna polichromię. EL 
Obecny właściciel, p. radca Namiestnietwa Kara- |kim krokiem idzie ku ruinie! 
siński. nietylko pamiątki te otacza troskliwą opie-| Rok temu lub nieco więcej zaczęło rysować się 
ką, ale w ostatnim czasie niejeden szczegół przez | sklepienie presbiterynm. Dzięki gorliwości miło- 
umiejętne odczyszczenie na jaw wydobył. Prócz śnika zabytków sztuki, p. Karola Rogawskiego, 
x € tego niejeden jeszcze dom w miasteczku pod li- energii Starostwa gorlickiego i ofiarności parafii, 

herby rzeżbione zewnatrz wewnątrz kościoła, dro- chą i ubogą powierzchownością kryje fragmenta sprawa niezwykle u nas prędko przeprowadzoną 

bniejsze różne przedmioty sztuki, jak zawieszenia | architektoniczne, gzemsy kamienierzeżbione i her-; została, a po stwierdzeniu przyczyny złego, ko- 
- do dzwonka gotyckie oraz barókowe i same dzwon-|by, po wszystkich klęskach, które miasto nawie- mitet parafialny, na którego czele stoi p. sędzia 


* (Dokończenie). 


Opisywać słowami piękności bieckiego kościoła, 
rzecz zbyt trudna. Zresztą wiem, że zadanie to podej- 
mie bardziej od mojego upoważnione pióro, w mo- 
nografii ilustrowanej licznemi rysunkami, która 
ozdobi jedno z miesięcznych pism polskich. 

Dość będzie, gdy powiem ogólnikowo, iż gmach 
ten, pod względem architektury jeden z najcieka- 
wszych w kraju, wewnątrz przepełniony jest dzie- 
łami sztuki i sprzętami wyjątkowej piękności, które 
zęń se ej prawdziwe muzeum. Wspaniały baroko- 
sn elki ołtarz z obrazem prześlicznym (zdjęcie 
z krzyża) jednego z mistrzów weneckiej szkoły 
XVI wieku, stalle barokowe po obu stronach prez- 
bterygu i stalle gotyckie pod chórem, należą do 
pierwszorzędnych zabytków snycerstwa polichro* 
mowanego i bogactwem swych barw, jakby z tką- 
nin Wschodu zapożyczonych, rozweselają przestro- 
ne i widne przestworza wnętrza. Ławki po ko- 
ściele i kaplicach, liczne nagrobki, od monumen- 
tów rzeżbionych 2 kamienia i alabastru, do tablic 
bronzowych, oraz Stowe obrazów na drze- 
wie, przenoszą nas wl najlepszą epokę odrodzenia ; 
„al iżowa chrzcielnica, prześliczny spiżowy 
1 lean 0 - lampa przed ołta- 
, rzeżbiony pupie barokowy i drugi gotycki 
XV i XVI wieku w ołtarzach i ode ko- 
ciele, piękne okucia drzwi także niegdyś po ma- 
larsku, dekorowanych, oto na co pada oko, nie 
wiedząc od czego zacząć, A któż zliczy ozdoby i 
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każdy niemal rodzaj zajęcia miał swoje odrębne |kości renty zapewnionej przez obecną ustawę. Za- 
ideały. Ambicya jego nie przekraczała po za pewien |bezpieczenie odnosi się do uszkodzeń cielesnych 
krąg dosiągniony, a tylko po za ten krąg mogli|ji do wypadków śmierci, jeżeli te nastąpiły przy 
wybiegać myślą i nadziejami ludzie niezwykli.  |albo wskutek pracy w wymienionych zawodach. 

Dzisiaj droga równych przeznaczeń łechce ka-| W razie śmierci należy się wdowie aż do jej 
żdego, a wzbijanie się w górę leży w naturze lu-|śmierci lub do pójścia powtórnego za mąż 209/,, 
dzkiej, wszyscy są powołani, ale, jak zwykle, wy-|dla każdego dziecka ślubnego 15°/, rocznego za- 
branych jest nie wielu, ale za to mamy coraz robku. Ustawa zapewnia także i nieślubnym dzie- 
większą liczbę wykolejonych egzystencyj, które, |ciom pewną rentę, stanowi jednak, że ogólna renta 
gdyby z młodości poszły na inne tory, mogłyby dzieci i żony nie może wynosić więcej, jak 50°% 
się stać i bardzo dodatnią siłą krajową, a dzisiaj | rocznego zarobku męża. Także i ascendentom (ro- 
opłakują gorzko tę nadzieję, do której dojść mo- | dzieom itd.) należy się pewna renta, jeżeli zmarły 
gli, ale nie doszli. był ich jedynem żródłem utrzymania. 3 

Mam atoli nadzieję, że czas i praca ludzi wy-| W razie uszkodzeń cielesnych poczyna się z po- 
bitnych i głębiej w przyszłość patrzących powoli |ezątkiem 5 tygodnia po wypadku i na cały prze- 
będą usuwać te szkopuły i te pojęcia, nielicujące |ciąg niezdatności do pracy renta tak obliczona, 
z nowym porządkiem rzeczy, a wtedy też i do-|że 300-krotny przeciętny zarobek dzienny uważa 
piero wtedy się zaczną prawdziwie zapełniać nasze |się jako zarobek roczny, za maximum przyjmuje 
szkoły wydziałowe i rzemieślnicze, a pragnienia | się jednak 1200 złr., a terminatorów 300 złr. Od 
owej wyższej umysłowej pracy będą się równo-|tak obliczonego zarobku rocznego wynosi renta 
ważyły z niezbędną potrzebą pracy fizycznej, bez |609/,, która się należy uszkodzonemu na cały prze- 
której społeczeństwo żyć i istnieć nie może, to też ļ ciąg niezdatności do pracy. W. razie częściowej 
w końcu podniesie się i uzacni. (Bardzo dobrze). | niezdatności do pracy, oblicza się renta stosunko- 

Naszem zadaniem, Panowie, jest baczyć o spo- |wo do możności zarobku w procentach tych 60"/,. 
łeczne zdrowie przyszłych pokoleń, torować im| Zabezpieczenie ma nastąpić w Zakładach ubez- 
szlaki, po których będą mogły nagromadzać jak | pieczenia zostających pod kontrolą państwa. W za- 
najwięcej warunków szczęścia, dobrobytu i zado-|sadzie ma w mieście głównem każdej prowincyl 
wolenia; rozjaśniać im drogę życia, podawać mo- |utworzonym być taki zakład. Do takiego zakładu 
żność wybierania jak najracyonalniejszych kierun- | należą wszyscy robotnicy i robotodawcy mieszka- 
ków. Bogactwo każdego narodu zależy od naj-|jący w okręgu tegoż zskładn. Wszystkie przed- 
racyonalniejszego zużytkowania wszystkich sił jego, | siębiorstwa mają być podzielone według klas nie- 
dlatego to ekonomia polityczna podział pracy sta- | bezpieczeństwa połączonego z niemi, a mianowi- 
wia jako kardynalną zasadę. U nas zaczynamy |cie w ten sposób, że najniebezpieczniejsze przed- 
boleć na przepełnienie z użytkowania sił jednych | siębiorstwo ma być przyjęte w stosunku 100, a 
gałęzi krajowych, gdy drugie leżą odłogiem albo |reszta w odpowiednich procentach. Do utrzymania 
niedostatecznie są obsadzone. Fabryczny przemysł |takich zakładów przyczyniają się członkowie, a 
rękodzielniczy zalewa nas, a rzemieślnikom na-|więc przedsiębiorcy i robotnicy stosownie do za- 
szym stwarza nieznośną konkurencyę, ale dlacze- |robku zabezpieczonego według ustanowionej ta- 
go? — bo nasi rzemieślnicy droższym, bo ręcznym |ryfy. Do tych przyczynków ma płacić przedsię- 
sposobem wyrabiają równie tandetne towary. biorca 90%, a robotnik 10%. s 

Gdyby rzemieślnicy nasi posiadali nieco wyższe] Różnica pomiędzy austryacką, powyżej wyłusz- 
od tenninatorskiego wykształcenie, to niezawodnie |czoną ustawą, a ustawą niemiecką z d. 6 lipca 
i technikę swoją potrafiliby ulepszyć, do czego 1884 r. okazuje się przedewszystkiem w tem, że 
kraj przyszedłby im z pomocą zakładaniem wzo-|ustawa austryacka nie zna niemieckich Berufsge- 
rowych warsztatów, to też wyższe wykształcenie nossenschaften i że nietylko przedsiębiorca, ale i 
pozwoliłoby im poznać dokładnie swój własny | robotnik obowiązany jest do wkładek na cele za- 
interes i waranki jego powodzenia. Ja nie wierzę, | bezpieczenia. RÓW: j 
żeby niepoprawną u nas była wada przenoszenia| W tych dniach mają Się rozpocząć narady mię- 
obcych przerobów nad krajowe; niechby tylko te|dzy ministerstwami handlu, spraw wewnętrznych, 
ostatnie zrównały się z pierwszemi tak pod wzglę- | finansów i sprawiedliwości względem wprowadze- 
dem wartości wewnętrznej, jak zewnętrznej este-|nia ustawy w mowie będącej w życia. Narady te 
tycznej formy. Owo też nieco wyższe wykształce- | dłużej potrwają, zdaje się więc rzeczą pewną, że 
nie uwolni naszego rękodzielnika od tradycyjnych ustawa ta nie tak prędko wejdzie w wykonanie. 
wad jego stanu, da mu więcej zaufania w swej W Niemezech okazała się ustawa tamtejsza ZU- 
własne siły i więcej energii do podjęcia skute- | pełnie odpowiednią. Obejmuje ona tam 10 milio- 
cznej walki czy to samemu, czy w zbiorowej sile | nów robotników. Czy zaś w Austryi będzie można 
stowarzyszenia z tandetną obcą konkurencją. Sejm |ją rzeczywiście z pożytkiem dla ludności przepro- 
pragnąłby popchnąć tę sprawę na nowsze tory — wadzić, to pokaże przyszłość. 
chcielibyśmy za pomocą szkół wydziałowych pod- EAER AR - 
nieść wysoko ludzi rzemiosła, handlu i w ogólności 
zajęć fachowych i przez to ich pracę uzacnić. Po- 
kazało się, że skala była za obszerną, nieodpo- 
wiadającą dotychczasowym pojęciom i przesądom 
interesowanych, tak, że tę skalę trzeba było w koń- 
cu ścieśnić i zmniejszyć. Dlatego komisya szkolna 
proponuje dziś zwinięcie szkół wydziałowych, a 
zaprowadzenie w ich miejsce szkół rzemieślni 
czych i uzupełniających. Mam nadzieję, że choć 


państwa; petycyę gminy Pakoszówka o odpisanie 
kosztów szupasowania rodziny Romańczyków, 
w kwocie 40 złr., przekazał Sejm Wydziałowi do 
zbadania i odpowiedniego załatwienia, a petycyę 
gminy Szydłowa o wyjednanie pozwolenia wy- 
pędzania owiec i nierogacizny na pastwisko, po- 
łożone za kordonem, odstąpił Rządowi do urzę- 
dowania. Dalej przyjął Sejm na fundusz krajowy 
kwotę 1255 złr., należącą się gminie m. Wiednia 
od gminy Ruda, za utrzymanie Fani Strahm. Pe- 
tycyę gminy m. Doliny o przeniesienie zapory 
mytniczej na miejsce przez Ministerstwo skarbu 
wskazane, „odstąpił Sejm Rządowi do zbadania i 
załatwienia. Następnie przeszedł Sejm do porząd- 
ku dziennego nad petycyami gmin: Mostki, o 
przyznanie gminom prawa prezentowania duszpa- 
sterzy; gmin: Kiełków, Męciszowa, Kandyn, Tu- 
szyna i Dębica, w sprawie należytości za dowóz 
kamieni na drogę krajową. Wydziałowi krajowe- 
mu do właściwego zarządzenia i urzędowania 
przekazał Sejm petycyę gminy Jawor i J. Moro- 
za, z powodu nadużyć wójta. 

Pos Kojzłowski przedłożył sprawozdanie 
komisyi administracyjnej z projektem ustawy o 
stosunkach służbowych. 

Pos. Antomżewicz wniósł, ażeby rozprawę 
nad tem przedłożeniem odroczyć do czwartku. 
Nad tym formalnym wnioskiem wywiązała się 
dłuższa dyskusya; ostatecznie postanowił JE. 
Marszałek, że rozprawa pad tym projektem usta- 
wy odbędzie się na wieczornem posiedzeniu. 

Pos. Adam Skrzyński z tow. wniósł inter- 
pelacyę do JE. Namiestnika w sprawie nieprze- 
strzegania rozporządzenia ministeryalnego z d. 31 
października 1887 r., tyczącego się opłat cłowych 
od próżnych beczek naftowych. Koniec posiedze- 
nia o godzinie 1 min. 30 z południa. 


środkami zalecanemi przez komisyę nie dopnie 
się celu, powzięła następującą uchwałę: „Sejm, 
przyjmując zakomunikowane przez Wydział kra- 
jowy sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o sta- 
nie nauki języka niemieckiego w szkołach śred- 
nich krajowych do wiadomości, wzywa władze 
szkolne, by nie ustawały w usiłowaniach do pod- 
niesienia tej nauki skierowanych, lecz owszem 
szczególniejszą ją otaczały opieką i przez zabez- 
pieczenie jej poważnego w rzędzie innych przed. 
miotów szkolnej nauki stanowiska, przez pozyski- 
wanie i dobór światłych i dobrze ukwalifikowa- 
nych do niej, zawodowych nauczycieli, przez po- 
mnożenie stypendyów dla sposobiących się do niej 
kandydatów, nareszcie przez ustalenie racyonalnej 
i praktycznej metody, i ścisłe przestrzeganie pil- 
nego' i umiejętnego wykonywania jej zasad dą- 
żyły do tego, iżby nasza młodzież po ukończeniu 
krajowych szkół średnich w całym zakresie, jej 
pojęciu dostępnym, poprawnie i swobodnie władała 
językiem niemieckim.“ 

Poseł W. Dzieduszycki przedłożył sprawo- 
zdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Romanowi- 
czą w sprawie reformy szkół średnich, zakończone 
następującą rezolucyą: Zważywszy, że uchwała 
sejmowa z d. 14go lipca 1880 r., w której Sejm 
wypowiedział swoją opinię o niezbędnej potrzebie 
reformy szkół średnich, i o kierunku, w jakimby 
ta reforma odpowiednio do potrzeb kraju dokona- 
ną być powinna, dotychczas nie odniosła skutku; 
zważywszy, że według $ 11 lit. ¿) ustawy zasa- 
dniczej o reprezentacyi państwa z 21go grudnia 
1867, w związku z $ 12 tej ustawy, do zakresu 
działania Rady państwa należy tylko uchwalanie 
zasad nauczania w gimnazyach, do Sejmów zaś 
krajowych należy całe ustawodawstwo o szkołach 
realnych, a co do gimnazyów cały ten zakres u- 
stawodawczy, jaki Sejmom w sprawie szkół ludo- 
wych służy; zważywszy, że odrębność historyczna 
i narodowa kraju naszego i właściwości charakteru 
narodowego domagają się z wielu względów od- 
miennego naukowego i dyscyplinarnego kierowni- 
ctwa szkół średnich: Sejm wzywa rząd, aby przy 
zamierzonej reformie szkół średnich uwzględnił 
odrębne potrzeby i właściwości kraju naszego, za- 
pewniając jak największy wpływ na urządzenie 
i prowadzenie szkół czynnikom krajowym tak u- 
stawodawczym, jakoteż administracyjnym. 

Bez dyskusyi przyjęła Izba powyższą rezolucyę. 

Poseł Jan Stadnieki, imieniem komisyi bu- 
dżetowej , przedłożył następujące wnioski w przed- 
miocie utworzenia stałego funduszu pożyczkowego 
dla spółek wodnych: 1) Sejm upoważnia Wydział 
krajowy do zasiągnięcia pożyczki w imiennej war- 
tości 700,000 złr. przez emisyę 4'/4%, obligów kra- 
jowych, oraz do udzielania z kapitału ztąd uzy- 
skanego Spółkom wodnym na pokrycie datków 
konkurencyjnych, spłacalnych w ratach pożyczek, 
za opłatą procentów, odpowiadających stopie pro- 
centowej kursu emisyjnego tych obligów, wraz 
z ewentualną należytością skarbową, tudzież do- 
datku na administracyą i na utworzenie specyal 
nej rezerwy, która winna dosięgnąć 10%/, sumy 
pożyczonej. 2) Sejm uchwala ustawę upoważnia- 
jącą Wydział krajowy do zaciągnięcia powyższej 
pożyczki. 3) Sejm wzywa rząd, ażeby z uwagi 
na cel tej pożyczki krajowej, tudzież na postano- 
wienie $ ligo ust. z d. 30 czerwca 1884 r. Dz. 


z dnia 9 grudnia 1887 i okólnik swój z 17 paź- 
dziernika 1886 w ten sposób zmodyfikował, że 
Wto wskazanych w nim prestacyj od- 
pada. 

Dalej, zgodnie z przedłożonem sprawozdaniem 
komisyi szkolnej, przedstawienem przez p. St. B a- 
deniego, uchwalił Sejm następujące rezolucye: 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by a) na naj- 
bliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt ustawy 
o przymusowem zabezpieczeniu budynków kościel- 
nych i plebańskich od ognia, z uwzględnieniem 
uwag w reskrypcie p. Ministra wyznań i oświe- 
cenia z dnia 9 sierpnia 1887 zawartych; b) by 
deponowaną w Namiestnictwie na rzecz powstać 
mającej w Krakowie szkoły muzycznej kwotę 

„ 4000 złr. Dyrekcyi Towarzystwa muzycznego wy- 
płacił, jako subwencyę na koszta założenia i u- 
rządzenia konserwatoryum muzycznego ;* c) by 

; żądał corocznie od Rady szkolnej krajowej spra- 
| wozdania z użycia subwencyi dla nowych pod- 
ręczników dla szkół średnich i podawał takowe 
do wiadomości Sejmu;* d) by przedkładał coro- 
cznie Sejmowi oddzielnem sprawozdaniem, prócz 
zamknięcia rachunkowego, sprawozdanie o fuada- 

cyi Skarbkowskiej wogóle, a o Zakładzie sierót i 
starców w Drohowyżu w szczególności. 

„Dalej przyjął Sejm do wiadomości sprawozda- 
nie Wydziału krajowego o uchwalonych normach 
służbowych dla dyrektorów Banku krajowego; po- 
lecił Wydziałowi krajowemu, aby w porozumieniu 
z przedsiębiorcami budowy kolei wicynalnej — 
od jednego punktu kolei ILLwowsko-Czerniowieckiej 
ku Horodence i Zaleszezykom prowadzić się ma- 
jącej, warunki budowy tej kolei zbadał i Sejmo- 
wi w najbliższej sesyi uzasadnione wnioski co 
do wysokości subwencyi krajowej i co do spo- 
sobu jej udzielenia przedstawił; prośby, wnie- 
sione w sprawie budowy kolei lokalnej z Dembi- 
cy przez Pilzno do Jasła, przekazał Wydziałowi 
krajowemu do bliższego zbadania, względnie do 
poparcia ich w sposób, któryby według zbada- 
danych okoliczności za stosowny uznał; dla Dr 
Wł Skałkowskiego przeznaczył coroczny stały 
datek w kwocie 200 złr., płynny z dniem, w któ- 
rym tenże od dalszych funkcyj lekarskich w za- 
kładach Dublańskich uwolnionym zostanie, a na 
pokrycie tego datku otworzył Wydziałowi, kredyt 
do wysokości 200 złr.; polecił Wydziałowi, aby 
zamknięcie rachunków fundacyi skarbkowskiej za 
rok 1885, po ostatniem tegoż załatwieniu na naj- 
bliższej sesyi wraz z zamknięciem rachunków 
za rok 1886 i 1887 osobnem sprawozdaniem Sej- 
mowi przedłożył; przekazał Wydziałowi do mo- 
żliwego uwzględnienia petycyę J. Michalika — 
właściciela fabryki narzędzi wiertniczych w Kro- 
śmie, o udzielenie mu pożyczki 3000 złr., zwrot- 
nej w 4 latach; przekazał Wydziałowi do od- 
powiedniego załatwienia: a) petycyę Dr W. Tes- 
sayre, o subwencyę na kształcenie się w gór- 
nietwie; b) petycyę naczelnika gminy Niechobrza, 
o pokrycie z funduszu krajowego kwoty 160 złr., 
przypadającej Magistratowi krakowskiemu za u- 
trzymanie małoletnich: Ludwiki i Maryi Gołębia- 
nek ; e) petycyę S. Schrejerowej, o odszkodowa- 
nio z powodu objazdu rogatek w Jezupolu i Ha- 
licza — wskutek nowopowstałego przewozu na 
Dniestrze. 


Mowa posła hr. Reya 
podczas dyskusyi nad reformą szkół wydziałowych. 


Szanowny pos. X. Dr Kopyciński zrobił zarzut 
niekonsekwencyi komisyi szkolnej dlatego, iż 
w roku zeszłym i zaprzeszłym sprzeciwiła się 
zniesieniu szkół wydziałowych, a była za ich u- 
trzymaniem, gdy obecnie proponuje ich zwinięcie. 
Powiada wielce szanowny poseł X. Kopyciński, 
„iż ustawa jest dla ludzi, a nie ludzie dla usta- 
wy,“ i przyznaje, iż frekwencya w szkołach wy- 
działowych jest bardzo małą. Otóż zapewne, iż 
ustawa jest dla ludzi, a nie ludzie dla ustawy. 
Ale i szkoły są dla chcących do nich uczęszczać, 
jeżeli jednak gwałtem utrzymuje się szkoły, w któ- 
rych brak zupełny jest uczniów, wtedy powiedzieć 
można, że to niekonsekwencya, a nawet nielo- 
giczność. Komisya szkolna po długiej dyskusyi 
z wielkim bólem serca zdecydowała się ostate 
cznie na zwinięcie szkół wydziałowych, a zdecy- 
dować się musiała, ponieważ te szkoły stały nie- 
mal pustkami, a rodzice dzieci do nich posyłać 
nie chcieli. — 

Tak w tej Izbie w roku zeszłym, jak niemniej 
w szerszych kołach publiczności odzywały się zda- 
nia i zapatrywania, dlaczego szkoły wydziałowe 
w kraju nie mogą się przyjąć ? Mnie żaden z przy- 
toczonych argumentów nie mógł trafić do przeko- 


1 


Wiedeń 16 stycznia. 


(Stanowisko Austryi w sprawie bułgarskiej i w sprawie 
alarmów berlińskich) 


(?) Na podstawie zupełnie autentycznych wia- 
domości mogę zapewnić, że doniesienia, jakoby 


obecnie toczyły się rokowania między mocarstwa- 


Po wyczerpaniu całego porządku dziennego, mi względem sprawy bułgarskiej, są czczym Wy- 


i i i i j j ia. jeżeli Th inioci zj i : i ys łem. Pod tym względem sytuacyajest zupełnie - 
= odczytano interpelacyę pos. Wincentego Gnoiń-|p. p. Nr 116 wyjednał w drodze ustawodawczej | nania, jeżeli zaś dziś godzę się ua zwinięcie ozkół|to szkoly przyjmą się w kraju, a gdy z ich po-| mystem. | s Soone ena 
- skiego i tow., wystosowaną do JE. Namiestnika, „wa obligów tej pożyczki od wszelkich opłat | wydziałowych, to niech mi będzie wolno w od-|mocą poziom oświaty podniesie się, a zacofane po- pi w a RA di inn 7 
nę a zapytującą, jakiej normy przestrzega Rząd przy|i należytości skarbowych oraz zezwolenie na loko- powiedzi księdzu posłowi wyrazić moje skromne | jęcia, o których mówiłem, zaczną ustępować zdrow- R w) e ski Ak Nipeni ek= a 
— udzielaniu konsensów na wykonanie przemysłu bu-|wanie kapitałów fundacyj, zakładów publicznych, | zdanie o powodach, z jakich szkoły wydziałowe|szym zapatrywaniom się ogółu, wtedy tak ja, jak | Rząć ausiryacki 83071, p 


tyka Austryę bezpośrednio w ten sam sposób, jak 
resztę państw europejskich, podpisanych na trak- 
tacie berlińskim. Austrya niema bezpośrednich 
praw do Bułgaryi, podobnie jak ich niema i Ro- 
sya. Pośrednio jednak musi Austrya zważać na 
to, że wskutek położenia geograficznego Bułgaryi 
każda zmiana wewnętrzna w tym kraju wpływa 
na położenie monarchii. Każda tala, powstająca 
w Bułgaryi, wzbudza fale w Austro-Węgrzech. 
Obecnego regenta Bułgaryi Austrya nigdy nie 
uznała, nie zależy jej więc na osobistości księcia 
Koburga. Mówić k p: z a, jest rze- 
i i i „a łatwa, zachodzi jednak pytanie: Co potem : 
(Us ava o zabezpieczeniu zponików ma wypadek -j U "ito ma wejsć na micjseo Koburga? Zar 
5 tawa | chodzi dalej pytanie, czy taka zmiana odbędzie 
i odno m ze ypadek Kaledówa się bez dania powodu do anarchii, w czasie owej 
i drodze socyalizmu pań przemiany dekoracyi? Fakt, że usunięcie ks. Aleksan- 
dra odbyło się stosunkowo w spokoju, nie jest 
dowodęm, że tosamo się stanie po ewentualnem 


usunięciu Koburga. Powtarzam jednako że BL 
względem p lepszenia doli klasy robotniczej za-|bistość księcia Koburgskiego nie odgrywa tutaj 
ję, lea W a j f t | żadnej roli. Nie chodzi o, osobę, ale o skutki, jak 
w ogóle w polityce osobistość jest zwykle jedy- 
nie wyrazem pewnych stosunków lub pewnych 


-~ downiczego. 
Koniec posiedzenia po godzinie 11 w nocy. 


(24-te pokiedzenie). 
Lwów 17 stycznia. 


Początek posiedzenia o godzinie 11-ej min. 45 
przed południem. 

Poseł St. hr. Badeni odczytał wniosek posła 
Abrahamowicza i tow., złożony do laski mar- 
szałkowskiej, a tyczący się założenia „domów 
składowych zbożowych* we Lwowie i Krakowie, 
kosztem 300,000 złr. W tym celu ma być Wy- 
działowi krajowemu otwarty kredyt do wysokości 
tej sumy. Gminy miast Lwowa i Krakowa mają 

yczynić się również pewnemi kwotami do za- 
ożenia i utrzymania tych domów składowych zbo- 
żowych. 

Na wniosek posła Abrahamowicza uchwa- 
liła Izba, z uwagi na ważność przedmiotu, który 
już niejednokrotnie był poruszany w Izbie, przy- 
stąpić do pierwszego czytania i po przemówieniu 
wnioskodawcy, który obszernie umotywował po- 
trzebę założenia takich domów składowych, ode- 
słał Sejm ten wniosek do komisyi gospodarstwa 
krajowego z poleceniem, ażeby wnioski swoje 
przedłożyła jeszcze przed zamknięciem tegorocznej 


i komisya szkolna z radością powitamy chwilę 
możebnego powrotu do owej szerszej skali, do 
szkół wydziałowych. (Brawo, posłowie winszują 
mowcy). 


pieniędzy pupilarnych, fideikomisowych i depozy- 
towych oraz kaucyj służbowych w mających się 
emitować obligacyach. 4) Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, aby przy udzielaniu Spółkom wodnym 
dalszych pożyczek z aktywów pożyczki meliora 
cyjnej z r. 1888 zastosował termina zwrotów ściśle 
do okresu umorzenia zaciągniętej przez kraj po- 
życzki. 

Wnioski powyższe wraz z projektem ustawy o 
zaciągnięciu pożyczki w kwocie 700,000 złr. u- 
chwaliła Izba bez dyskusyi z wyjątkiem punktu 
4go, co do którego poseł JE. Wodzieki wniósł 
poprawkę stylistyczną, która się utrzymała. 

Zgodnie z wnioskami komisyi przemysłowej, 
przedłożonemi przez p. T. Dzieduszyckiego, 
uchwaliła Izba: 1) Sejm przyjmuje do wiadomo- 
ści sprawozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie udzielenia pożyczek i zasiłków dla roz- 
woju przemysłu krajowego; 2) Petycye: Kostrzew- 
skiego w Samborze o udzielenie pożyczki w kwocie 
5000 złr. ewentualnie 4000 złr. na cele rozszerze- 
nia fabryki i urządzenia odlewarni żelaza; e.k. uprz. 
1 fabryki eykoryi firmy Fest- Mayerhof © Witt- 
mayer w Tarnowie o pożyczkę 25.000 złr. na 
podźwignienie przemysłu; Krampera, właściciela 
fabryki haftów w Stanisławowie, o udzielenie bez- 
procentowej pożyczki w kwocie 6000 złr., ewen- 
tualnie o subwencyę 1000 złr.; Pfeiffera, cukiernika 
wp Lwowie o udzielenie pożyczki bezprocentowej 
w kwocie 500 złr.; Bandrowskiego w Krakowie 
o udzielenie subwencyi na urządzenie fabryki 
przyrządu do gaszenia ognia, własnego patento- 
wanego wynalazku; Łokocza konwisarza we Liwo- 
wie o udzielenie subwencyi w kwocie 500 złr., 
ewentualnie pożyczki w kwocie 1000 złr., celem 
rozszerzenia przedsiębiorstwa; Stowarzyszenia ro- 
botników szewskich „Równość“ we Lwowie o 
udzielenie subwencyi lub bezprocentowej pożyczki; 
przekazał Sejm Wydziałowi krajowemu do zała- 
twienia, po wysłuchaniu komisyi krajowej dla 
spraw przemysłu domowego i rękodzielniczego. 

Zgodnie ze sprawozdaniem komisyi gminnej 
(sprawozd. Lasocki) w sprawie petycyi Rady 
gminnej miasta Podgórza co do sprawowania 
tamże czynności policyjnych, uchwalił Sejm: 1) 
Wzywa się rząd do przedłożenia Sejmowi na naj- 
bliższej sesyi ustawy, normującej policyjny wła- 
sny zakres działania gminy miasta Podgórze, 
przekazującej zaś równocześnie w myśl końcowe- 
go ustępu $ 27 ustawy gminnej z r. 1866 zała- 
twianie niektórych pojedynczych działów policyj- 
nych tamże ekspozyturze krakowskiej Dyrekcyi 
Polieyi. 2) Wzywa się rząd, by zwiększył perso- 
nal straży bezpieczeństwa, przydzielony ekspozy- 
turze Policyi w Podgórzu. 

Dalej powziął Sejm bez dyskusyi następujące 
uchwały: Upoważnił Wydział krajowy do udziele- 
nia Towarzystwu Gorzelników polskich subweneyi 
w kwocie 300 złr. na wydawnictwo czasopisma 
Gorzelnik; odstąpił Rządowi do możliwego u- 
względnienia petycye, domagające się utworzenia 
urzędów podatkowych w Mielniey, Tuchowie, Bu- 
kowsku, Zabłotowie i Mszanie dolnej; petycye 
Wydziałów powiatowych w Kałuszu, Turce i Zba- 


nie przyjęły się w naszym kraju. 

PARC, niezwykły postęp idei demokraty- 
cznych zmienił stosunek społeczny i polityczny 
wszystkich warstw ludności, ale tylko pod wzglę- 
dem prawnym. Ów postęp stworzył to, na eo mógł 
wywrzeć swoją presyą, to jest na ustawodawstwo 
iw niem nadał wszystkim równe prawa, ale po- 
jęć obyczaju i przesądów, z dawnego ustroju pły- 
nących, tych ustawodawca zmienić nie mógł, bo 
te leżą po za zakresem jego władzy, bo te wy- 
robiła długowiekowa przeszłość, bo te są własno- 
ścią każdego pojedynczego ezłowieka, z nim wzro- 
sły, w nim i w jego otoczeniu źródło i początek 
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mają. 

I tak kiedy ustawodawca głosi równość ludzi 
wszystkich sposobów zarobkowania, to społeczeń- 
stwo nasze, a z niem niemal cały Wschód Europy |j 
trzyma się wprost przeciwnej zasady. Obyczaj 
dawny dzieli pracę na mniej lub więcej zaszczy- 
tną, i to na całej skali pracy ludzkiej, a kto ufny 
w ową równość ustawową chciałby ów tradycyą 
zakreślony przedział przekroczyć, tego towarzyskie 
życie rychło pouczy, że prawo nie stoi na równi 
z obyczajami, bo pomiędzy ludźmi jednego a dru 
giego zajęcia postawiła tradycya całą drabinkę 
szczeblów towarzyskich, w której najwyższy to 
praca umysłowa, a najniższy praca czysto fizy- 
czna, a i ta ostatnia dzieli się znowu na różne 
kategorye mniej lub więcej upośledzonej pracy 
ręcznej. 

Jakżeż się dziwić, że w tych warunkach ojciec 
mogący kształcić swoje dzieci w szkołach publi- 
cznych, pragnie, ażeby te dzieci zasiadły choć o 
parę szczebelków wyżej na tej drabince mniej 
lub więcej zaszczytnej pracy; jakżeż się dziwić, 
że om nie posłał swego syna do szkół wydziało- 
wych i rzemieśluiczych, kiedy najdroższem pra 
gnieniem serca rodzicielskiego każdego rzemie- 
ślnika jest, ażeby syn jego nie był już rzemie- 
ślnikiem, ale doktorem, profesorem, adwokatem, 
a w ostatnim razie dyetarynszem w Starostwie. 

Jeżeli pan majster zgodziłby się może, ażeby 
pozostawić swój warsztat dziedziczny synowi, to 
pani majstrowa nigdyby na to nie pozwoliła, ażeby 
jej dziecko, gdy może, nie podniosło się w zna- 
czeniu towarzyskiem, i dlatego mamy coraz wię- 
cej kandydatów na dyetaryuszów do starostwa, a 
coraz mniej dobrych rzemieślników (głosy: bar- 
dzo dobrze). Bo idee demokratyczne pływają po 
wierzchu, nie sięgnęły do gruntu, są tylko w ze- 
wnętrznej formie, a społeczeństwo całe zostało 
takiem, jakiem było przed wiekami. 

Ale, Panowie, ludzkość się nie cofa, ludzkość 
musi iść naprzód w raz wytkniętym kierunku, bo 
siła niezależna od niej pcha ją naprzód, bo loika 
taktów, bo ciągłość dziejowa zmusza nas być tem, l d „ ust 
do czego nasi poprzednicy założyli fundament. jwa niemiecka wszystkich robotników, zatrudnio- 
Wymazując karkę historyi lub ją krytykując, nie |nych we fabrykach, kopalniach, hutach, kamienio- 
zmniejszymy jej wszechpotężnego wpływu. Otóż łomach, jak również urzędników przy tychże pra- ; dei : 
społeczeństwo będzie i musi się coraz bardziej cujących, rózciąga się także na osoby pracują |toczeniu kardynałów, dworu dypie o omażć ? 
demokratyzować, a jeżeli się musi demokratyzo-|ce przy budowlach, jeżeli nie chodzi o pojedyn- | blisko 300 biskupów ze wszoch. sion wiata, pro 
wać, to niechże się demokratyzuje w istocie rze- |cze reparatury lub o budowę parterowych do- wadzony przez książąt Orsini i Colonna, aj i 
czy, a nie w tem co zastosowana idea demokra-|mów i budynków gospodarczych na wsi. Także|do sali, tak zwanej inadgusewyi tl. a zasiadłszy 
tyczna ma w sobie najszkodliwszego, t. j. w ze- i terminatorzy korzystają z dobrodziejstw ustawy. jna przygotowanym tronie, ipi uc a ad 
rażu, o obniżenie odsetków zwłoki od rządowych |wnętrznym pozorze, zatrzymując w sobie wszy- Wyjęci zpod tej ustawy są pracujący przy pua prześlicznego śpiewu: Tu es dg Rz Solek: 
podatków, odstąpił Wydziałowi krajowemu z po- stkie obyczaje, wszystkie uprzedzenia minionych jach, przy żegludze i przy wioślarce, jak również |na tę uroczystość p. jae ea. me we ap A s 
leceniem uwiadomienia petentów równie jak w: „|stuleci, a przedewszystkiem pogardę dla pracy robotnicy zatrndnieni przez państwo, kraj lub gmi- | skiej, a następnie Sechi 8 pa s y g 
dział powiatowy w Sanoku o uchwale powziętej fizycznej. (Brawo). nę, jeżeli zapewnioną im jest pensya na wypadek | Schiaffino prezesa i p. To r soi z RE ż 
w tej sprawie przez Izbę deputowanych Rady! W dawnym ustroju każda warstwa społeczna, ' kalectwa, przewyższająca, albo dosięgająca wyso-'którzy o przyjęcie zgromadzonych darów upra- 


i : i i jest | idei. 7 
że zasada, iż państwo jako takie obowiązane jest Wiadomo jest, że głosy, zwracające uwagę rzą- 


yi. 

Poseł Struszkiewiecz i tow. przedłożyli 
wniosek, tyczący się taryf kolejowych na kolei 
Karola Ludwika, a po przemówieniu wniosko 
dawcy, odesłała Izba ten wniosek do komisyi 
drogowej. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w sprawie 
wyłączenia przysiołka Chatki ze związku gminy 
| Jastrzębków, a przyłączenia go do gminy Sroki, 
; przekazał* Sejm w pierwszem czytaniu komisyi 
E administracyjnej. 

ą W zastępstwie JE. Alfreda hr. Potockiego 
F przedłożył poseł ks. Eustachy Sanguszko spra- 
i wozdanie komisyi, wybranej w celu postawienia 
wniosku do uczczenia 40-ej rocznicy wstąpienia na 
tron Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości Najja- 
 śniejszego Pana, a Izba, bez dyskusyi, po- 

wzięła jednogłośnie następującą u- 

chwałę: 

I. Sejm ustanawia fandacyę wieczystą Imienia 
Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości, Ces. i Król. 

Apostolskiej Mości, Cesarza Franciszka Józefa I., 
przeznaczoną na kształcenie młodzieży polskiego 
i ruskiego pochodzenia z Galieyi, bez różnicy wy- 
znania, obrządku i stanu, w zakładach wojsko- 
wych, i przeznacza na ten cel po wieczne czasy 
rocznych 12,000 złr. E 

II. Wydział krajowy uprosi Jego Ces. i Król. 
Mość, by raczył łaskawie przyjąć rozdawnictwo 
tych stypendyów, na podstawie każdorocznych 
wniosków Wydziału krajowego. 

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu bez- 
zwłoczne podjęcie rokowań w celu wprowadzenia 
w życie tej fundacyi, która w głównej i przewa- 
żnej mierze ma zapewniać młodzieży miejsca fun- 
duszowe w e. k. wyższych zakładach wojskowych. 

W dalszym ciągu posiedzenia poseł © z er k a w- 
ski przedłożył sprawozdanie komisyi szkolnej 
w przedmiocie nauczania języka niemieckiego 
w szkołach średnich, a Izba, po wysłuchaniu u- 
wag posła Antoniewicza, który, nie czyniąc 
żadnych wniosków, wyraził tylko przekonanie, że 


PARE r a E aN aaa e a a Z «Warta 


das Recht auf das Existenzminimum. Austrya po- | nia, które przedstawiły dzienniki rosyjskie jako 
stępuje na tej drodze, podobnie jak w polityce, 
może trochę bezwiednie za Niemcami, podczas gdy 
Anglia i Francya trzymają się przynajmniej do- 
tychczas zasady, że pomoc prywatna w drodze 


wewnętrznych nastąpiła może era przygotowań na 
granicy. „Das ist der iw der Dusuk, fia, dass 
i wi i zej linii zapobiedz po-|sie stets Böses muss gebiiren. odobne stanowi- 
rati Ag winna w pierwszej po z p sko zajmują zresztą Niemcy i Francya ĝjuż od 
I obecna ustawa austryacka o zabezpieczeniu | dłuższego czasu — a pomimo to tak zwany po- 
robotników na wypadek kalectwa jest z małęmi|kój nie został zakłócony. 
zmianami powtórzeniem ustawy państwa niemie- 
ckiego z 6 lipca 1884. 
Ustawa austryacka dotyczy podobnie jak usta- 


Rzym 6 stycznia. 


Dzisiaj o godzinie 12 w południe Ojciec św. 
Leon XIII uroczyście przyjął dary, przysłane od 
całego świata na Jego jubileusz kapłański. W o- 
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przeniósł 


~ nem. Szkołę tę założyła i utrz, muje rodzina Kro 
_ nenbergów. Teraz zawiadomił ją Apuchtin, że na- 


szaja. Ojciec św. z uśmiechem serdecznym zgo- 
dził się na objęcie w posiadanie tych skarbów, 
pobłogosławił p. Acquaderni promotora i przy 
wyśpiewanych okrzykach Urra!! które Gounod 
umyślnie na ten dzień skomponował, podniósł się 
z tronu i zaczął oglądać wystawę. 

Takim sposobem Leon XIII osobiście dzisiaj 
w dzień Trzech króli otworzył wystawę, tak na- 
zwaną Watykańską, na jaką się złożyły cztery 
części świata; i śmiało mógł się odezwać: chodź- 
cie, a oglądajcie, co sprawiły syny moje dla mnie. 
I tem właśnie Wystawa Watykańska różni się 
od wszystkich innych. Może były większe co do 
zajmowanej przestrzeni, chociaż i Watykańska, 
nie licząc zajętych przez nią muzeów, w samych 
wystawionych umyślnie galeryach obejmuje 6 000 
metrów kwadratowych. Może były bogatsze, cho- 
ciaż Watykańska, nie licząc kosztowności, jest 
zabezpieczona na 10 milionów franków. Może by- 
ły wystawniejsze i piękniejsze, chociaż Watykań- 
ska pod względem dzieł sztuki łatwo z najpierw- 
szemi może iść w zawody. 

Ale gdy na każdą inną wystawę, jakkolwiek 
powszechną, światową, jakkolwiek bogatą i pięk- 
ną, każdy posyłając przedmioty myślał o swoim 
interesie, o swoim zarobku, na dzisiaj i na przy- 
szłość ; to tymczasem na Watykańską wysyłając, 
nie o sobie myślał każdy, ale o drugim i jedynie 
o nim, a ten drugi, to Leon XIII, to Głowa Ko- 
ścioła, to Następca św. Piotra, to Namiestnik 
Chrystusowy. 

Wystawa też Watykańska to dowód jedności 
Kościoła, to powszechny a wielki hołd miłości sy- 
nowskiej dla Ojea całego chrześciaństwa. I tem 
znamieniem ona powszechniejsza, ona piękniejsza, 
ona bogatsza nad wszystkie inne, czy to pary- 
skie, czy londyńskie, czy amerykańskie wystawy. 

Ale przypatrzmy się jej ogólnie chociaż, idąc 
za Ojcem $w., który właśnie eo wyszedł z sali 
inauguracyjnej, by obejrzeć ją po raz pierwszy. 
Oto na dziedzińcu, zwanym della Pigna, gdzie 
pośrodku stoi kolumna w pamięć Soboru Waty- 
kańskiego wzniesiona, główna galerya tej wysta- 
wy, zbudowana w długi prostokąt, dotykająca mu- 
zeów i biblioteki, a przeznaczona na dary od 
Włochów, Francyi, Niemiec i Austryi Potem cią- 
gnie się w drugim dziedzińcu della Giostra długa 
galerya dla Ameryki, Azyi, Afryki i Oceanii, z do- 
datkiem dzisiaj jeszcze nieukończonej galeryi 
w trzecim dziedzińcu della Carozze; wreszcie nad 
biblioteką już w samym pałacu Watykańskim za- 
jęte galerye degli Arazzi, delle C+rte Geografiche: 
dla Holandyi, Belgii i innych. A w końcu vaję- 
te i Muzeum Chiaramonti na kosztownoś i i dary 
panujących. 

Oto budynek, a co w nim jest? Jako Leon XIII 
był przewodnią myślą dla każdego, kto go chciał 
uczcić na jubileusz, tak też on tylko był przewo- 
dnikiem każdemu, kto dary dawał. lub je wyko- 
nywał. Uczcić darem Namiestnika Chrystusowego: 
oto myśl przewodnia, ułatwiająca oglądanie wy- 
stawy. 

Tam też np. w darach panujących lub boga- 

czów Świata są użyte: złoto, perły i kamienie 
drogie, dla wyrażenia tego co dusza i serce wspa- 
niałomyślnych ofiarodawców myślały o Papieżu i 
jego Kościele. Ta znowu przedmioty, jakie sztuka 
wypieściła z dokładną a oryginalną pilnością, a 
jakie umysł pod natchnieniem Leona Papieża, pod 
niesiony pięknem, wcielił w marmur, metal, lub 
„Da (sd Dalej oto dzieła rąk praco- 
itych niew; -które z pobożaą cierpliwości 
do konywały t; a paniałych a ok «fu K 
złotych ezy płóciennych, zagrzewane w tylu żmu- 
dnych trudach nie inną myślą, jak: przysłużyć 
się Ołtarzowi i Kościołowi. A dalej znowu to dro 
gocenne przedmioty starożytne od niepamiętnych 
czasów przechowywane tradycyjnie w rodowych 
pokoleniach ; ale których na tę wielką Leonową 
urcezystość rodziny szlachetne zrzekły się, by 
Ojcu św. zrobić z nich i podarek i ofiarę swego 
do nich przywiązania. Są wreszcie i skromne po- 
darki biedaków ubogich, które nie pięknością, ani 
bogactwem zewnętrznem, ale głębokością uczucia, 
żywionego w sercach, są wartości nieocenionej. 
_ A wszyscy dając, co mogą, jedną myślą prze- 
jęci, że Papież obejrzy, że Leon XIII choćby prze- 
chodząc spojrzy i pozna dawcę i odczuje, co 
ten czuł, kto dawał. Jest tu np. złota tabakierka 
od Polaków z Paryża, z orłem polskim i pogonią 
emaliowaną, którą podobno miał Ojciec św. przy 
sobie podczas Mszy św. jubileuszowej. 

Dla poznania przedmidtów znakomitszych naj- 


lepiej odeślę was do pisma wychodzącego w Rzy- 
mie Esposizione Vaticana Illustrata, redagowane- 
go przez pp. Flandoli i Banchi, którego już ośm 
numerów wyszło. 


Do Corresp. de VE'st telegrafują z Warszawy: 
Oberpoliemajster jenera} Tołstoj wziął urlop trzy- 
Nasi który się prawdopodobnie zakończy 

misyą. 

IW kołach polskich żałują Tołstoja, rozwijał on 
bowiem uznania godną czynność w kierunku bez. 
pieczeństwa publicznego w mieście. 

ona jenerała zażywała też powszechnej popu- 
larności z powodu uczynków swych filantropij- 
nych. Za przyczynę dymisyi Tołstoja podają nie- 
zadowolenie wysoko położonej damy, która nie 
mogła znieść sympatyi, okazywanej przez jenerała 
i żonę jego dla Polaków. 

Pogłoski o zamiarze skazania na karę Gazety 
Warszawskiej na drodze administracyjnej nie 
sprawdziły się dotąd. Natomiast wezwanym został 
p. Zarzycki, dyrektor konserwatorynm warszaw- 
skiego, aby się podał do dymisyi. Za przyczynę 
tego rozporządzenia podają, że p. Zarzycki jest 
poddanym austryackim. 

Po śmierci Porystańskiego, dyrektora szkoły 
handlowej, miejsce jego nie jest dotąd obsadzo- 


al dyrektorem będzie mógł tylko być Rosyanin, 
religii prawosła w nej. Wypadek ten zadziwia te 
bardziej, że dotąd nie było przykładu, aby rząd 
wkraczał w podobny sposób w sprawy szkół, u- 
trzymywanych z fanduszów prywatnych. 


O przyjęciu noworocznem w zamku kró- 
lewskim w Warszawie rozpisuje się Dniew. War 
szawski — a za nim musi to czymć i prasa war- 
szawska. Niezawodnie ciekawe jest to, eo wypo 
wiedział sam Hurko. Według referatu Dniewnika 
wyraził się Hurko, jak następuje: 

„Pozdrawiam Was, panowie, w dniu tego No- 


t 


wego roku; życzę, aby rok ten, jak jego poprze- 
dnicy, przyłożył się ze swej strony do sprawy 
naszego wciąż póstępującego bojowego udoskona- 
lenia, ażebyśmy nadal radowali cesarza naszego 
i sławą okrywali ojczyznę naszą.“ 

Dziwnie atoli brzmi dalsze sprawozdanie, z któ- 
rego się przekonujemy ponownie, że Marya An- 
drejewna Hurkowa występuje jak udzielna jaka 
księżn'czka, że nawet zajmuje wyższy stopień od 
męża swego, choć ten jest właściwy m reprezen- 
tantem cara. Oto, co pisze w dalszym ciągu Warsz 
Dniew.: 

„O godzinie 2ej po południu małżonka JW. Głó- 
wnego naczelnika kraju, M. A. Hurkowa, przyj- 
mowała powinszowania towarzystwa warszawskie 
go. Zjazd był również nadzwyczajny. Podczas 
pizyjęcia znajdował się JW. jenerał - gubernator. 
Przedstawiciele wyższych warstw tak rosyjskiego, 
jak i polskiego towarzystwa, jak również wszyscy, 
mający wstęp do zamku, spieszyli wyrazić swe 
życzenia i powinszowania Maryi Andrejewnie i Jó- 
zefowi Włodzimierzowi Hurkom, jako gospodarzom 
gościnnego zamku.* 

Pierwszą figurą więc jest Marya Andrejewna, 
a drugą dopiero Osip Włodzimierz Hurko. 


Z Petersburga otrzymuje Polit. Corresp. od 
swego stałego korespondenta list, wykazujący, iż 
obecna chwila jest dość pomyślną dla podjęcia 
akcyi pojednawczej. Są pewne wskazówki, z któ- 
ch przypuszczać można, iż gabinet petersburski, 
oro jego głównemu żądaniu co do usu- 
nięcia ks. Koburgskiego stanie się za- 
dość, okaże się bardziej niż dawniej 
skłonnym do rozwiązania innych punk- 
tów. Jeśli przez usunięcie ks. Koburgskiego wej- 
dzie sprawa bułgarska na grant legalny, wówczas 
łatwiejszem będzie zadanie przywrócenia między 
mocarstwami modus vivendi, któryby się zgadzał 
z godnością i interesami Rosyi, nie użyczając je- 
dnak temu mocarstwu w Bułgaryi stanowiska, mo- 
gącego inne państwa zaniepokoić. 

Do przypuszczenia, iż obecnie w rządowych ko- 
łach rosyjskich panują takie zapatrywania, upra- 
wnia między innemi fakt, iż w tych k«łach, choć 
we formie niepewnej i chwiejnej, jednak zastana- 
wiać się zaczynają nad ewentualnem utworzeniem 
dla administracyi kraju rządu, złożonego z najwy 
bitniejszych reprezentantów różnych partyj w Buł- 
garyi - naturalnie po ustąpieniu ks. Koburęskie o. 
Rząd taki miałby naturalnie tylko charakter pro- 
wizoryczny, gdyż okazałaby się konieczność roz- 
wiązania kwestyi książęcej; prowizoryum to je- 
dnak ze względu na trudności rozwiązania kwestyi 
książęcej mogłoby się dość długo utrzymać, a 
w każdym razie zbliżonoby się w ten sposób do 
przywrócenia normalnej sytuacyi. W poinformo 
wanych kołach zapowiadają nawet, iż rząd rosyj- 
ski, chcąc niejako nawiązać podobay zwrot, byłby 
skłonnym wysłać do Zofii nowego dy- 
plomatycznego reprezentanta, może 
w osobie byłego bułgarskiego ministra 
wojny ks. Cantacuzena, któryby nie miał 
charakteru komisarza. 
> Zapatrywanie National Ztg, iż Rosya winna 
wziąć inicvatywę do rozwiązania kwestyi bułgar- 
skiej, odpierają żywo rosyjskie dzienniki. Zazna- 
czają one, iż Rosya niedawno wzięła inicyatywę 
przez sformułowanie swoich żądań 1 mogłaby się 
dzi8 ograniczyć tylko do zbytecznego powtórzenia 
tych żądań, podczas gdy inne mocarstwa są wła- 

nie-w możności wziąć ze swej strony inicyatywę, 
zastanawiając się nad środsami i drogami, mogą- 
cemi zadowolnić Rosyę. Wogóle obecne pomyśl- 
niejsze zapatrywanie się na sytuacyę ma swoje 
żródło tylko w tem zjawisku, iż w ostatnim czasie 
dano wyraz bardziej pokojowym uczuciom ; w rze- 
czywistości jednak trzeba czekać na fakta i kroki, 
któreby zaznaczonym zapatrywaniom użyczyć mo 
gły silniejszego gruntu. 


r 
8 


Pol. Corr. otrzymuje z kół watykańskich z Rzy- 
mu następującą wiadomość : „W kołach kompeten- 
tnych powątpiewają mocno o powodzeniu toczą- 
cych się rokowań w celu odnowienia dyplomaty- 
cznych stosunków pomiędzy Watykanem a Wielką 
Brytanią. W Watykanie poczytywane są pretensye 
rządu angielskiego za przesadne. Odnosi się to 
szczególniej do żądania, ażeby Stolica św. wystą 
piła w sposób urzędowy przeciw irlandzkiemu 
stronnictwu narodowemu i domaganiu się autono- 
mii. Co do tego ostatniego, podnoszą w Watyka: 
nie, że Stolica św. nie może bezwarunkowo i bez. 
względnie potępiać dążności narodowych Irlandyi, 
a może to uczynić tylko o tyle, o ile w dążnoś- 
ciach tych objawiają się prądy rewolucyjne.* 


Nagana. Redakcye wszystkich pism w Rosyi 
otrzymały przed paru dniami depeszę z doniesie- 
niem, że komendant 1-g0 korpusu, jenerał adju- 
tant ks. Barclay de Tolly-Weimarn, otrzymał od 
cara surową naganę za samowolne tłumaczenie 
ustawy i trzykrotny udział w naruszeniu tejże. 
Geneza tego zajścia jest zanadto interesującą, by 
ja można było pominąć milczeniem. 

Rodzina książąt Barclay jest wyznania ewange- 
lickiego. Syn jenerała, służący jako oficer w gwar- 
dyi, ożenił się przed kilku laty z prawosławną i 
według obowiązujących ustaw powinien był zobo- 
wiązać się na piśmie, że dzieci będzie wychowy- 
wał w prawosławnej wierze. Książę nie podpisał 
jednak takiego zobowiązania; pierwszego dziecka 
z tego małżeństwa nie ochrzczono na razie wcale, 
aż gdy drugie dziecko przyszło na świat, jenerał- 
adjutant wziął wnuczęta pod swoją opiekę i za- 
wiózł je do prowiacyj nadbałtyckich i dał je tam 
ochrzcić w wierze ewangelickiej. Mimo usiłowań 
świątobliwego synodu nie wytoczono jenerałowi 
procesu, a wkrótce potem śmierć zabrała tych 
dwoje dzieci. — W przeszłym roku urodził się 
znowu młodemu Barclay owi syn i dziecko to o- 
chrzezonem zostało znowu w wierze ewangelickiej. 
Na dworze carskim zapanowało tym razem nie- 
słychane oburzenie. Młody Barclay musiał wystąpić 
z wojska i stawać będzie zapewne przed sądem 
cywilnym, a ojciec jego otrzymał surową naganę. 
Chrzest trojga dzieci, to trzykrotny udział w na- 
ruszeniu ustawy. 


(Telegramy Ajency! północnej ). 
Berlin 17 stycznia. Dzisiejsza National Ztg 
powiada, że przybycie kanclerza z Friedrichsruhe 
do Berlina zdaje się być odroczonem. Pojawienia 
się jego w parlamencie oczekują z żywą niecier- 
pliwością, spodziewając się udzielenia wyjaśnień 
w licznych pytaniach politycznych bieżącej chwili, 
wymagających poważnego wyświetlenia. 
Berlin 17 stycznia. Do parlamentu pór nd 
został wczoraj projekt o przedłużeniu na dalszyc 
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lat pięć zaostrzonego prawa przeciw socyalistom. 
Projektowane wydaląnie z granie Niemiec moty- 
wowane jest tem, że osoby, wydalane na mocy 
dzisiejszego prawa, z miejsca zamieszkania wzna- 
wiają agitacyę socyalistyczną w nowem miejscu 
pobytu, a następnie i tem, że osoby, odmawiające 
państwa prawa do istnienia, nie potrzebują być 
poczytywanemi nadal za przynależne do państwa. 
Wygnanie z ojczyzny następować będzie tylko 
za wyrokiem właściwego sądu. 

Prasa wolnomyślna i narodowo-liberalna wystę- 
puje z surową krytyką projektu przedłużenia zao- 
strzonego prawa przeciw socyalistom na dalszych 
lat pięć. Stronnictwa te żądają przywrócenia mocy 
obowiązującej dawniejszych ustaw powszechnych. 

Konstantynopol 16 stycznia. Porta stawia 
nowe przeszkody zatwierdzeniu umowy angielsko- 
francuskiej o zneutralizowanie kanału Suezkiego. 
Tym razem idzie o zarząd kanałów i wód wło- 
skich. Usunięcia tych trudności spodziewają się 
do niedzieli. 

Konstantynopol 16 stycznia. Porta zatrzy- 
muje w tajemnicy wiadomości, nadchodzące z Dżed- 
dach, o rzezi chrześcian tamtejszych; wszakże po- 
słowie Francyi i Włoch otrzymali identyczne in- 
formacye, niepozwalające wątpić o prawdziwości 
strasznego faktu. ~ 

Petersburg 17 stycznia. Rosyjskiej dyploma- 
cyi doradza Swiet, aby dla utrzymania pokoju nie 
taiła dłużej przed Europą programu dla rozwią- 
zania kwestyi bułgarskiej. Organ Komarowa za- 
ręcza, iż program Rosyi żąda dla Bułgaryi tylko 
dawnego rosyjskiego administratora, jak Dundu- 
kow Korsakow. O zastąpieniu bułgarskich ofice- 
rów przez Rosyan i o prześladowaniu nieprzyja- 
znych Rosyi Bułgarów niema mowy. Wśród ta- 
kich okoliczności powinna Rosya liczyć na sym- 
patyę całej armii bułgarskiej. 

Zofia 17 stycznia. Ajencya Havasa donosi, że 
bar. Hirsch oddał ks. Ferdynandowi i jego matce 
do dyspozycyi osobny pociąg z dwowa wagonami 
salonowemi, w celu podjęcia nim podróży do Fi- 
lipopolu. 

Wyjazd ks. Ferdynanda i księżnej Klementyny 
do Filipopola, naznaczony pierwotnie na 20 b.m., 
został na parę dni odroczony. 

Belgrad 16 stycznia. Zapowiedziane na | sty- 
cznia (st. stylu) wydawnietwo dziennika Wielka 
Serbia, mającego reprezentować wielko-serbską 
ideę według programu Risticza, nie ukaże się, 


pozycyjnym rządu, a liberalni z własnych fundu 
szów nie mogą utrzymać pisma. 

Bukareszt 16 stycznia. Petersburskie donie- 
sienie, jakoby z powodu ostrzeliwania rosyjskiego 
parowca „Olga“ przez rumuńskich żołnierzy przy 
szło do dyplomatycznego zatargu, który załago 
dzonym został przez danie zupełnej satysfakcyi ze 
strony Rumunii, jest tendencyjnem zmyśleniem. 

Petersburg 16 stycznia. (Tel. N. fr. Presse). 
W tutejszy ch kompetentnych sferach zaprzeczają 
stanowczo, jakoby Rosya żądała przyzwolenia mo- 
carstw na okupacyę Bułgaryi. Po doświadczeniach, 
jakie uczyniono, nie byłaby okupacya w żadnym 
razie pożądaną, gdyż do ponoszenia nowych ofiar 
nie jest Rosya skłonną, i może spokojnie czekać, 
aż Bułgarowie jej pomocy zażądają. 

Minister oświecenia wniósł w Radzie państwa, 
aby mu dozwolono w programie prawniczego wy- 
działu uniwersytetu Dorpackiego poczynić potrze- 
bne zmiany w celu rusyfikacyi tegoż wydziału. 
Co do zaburzeń uniwersyteckich oczekują dokła- 
dnego zbadania akademickich stosunków przez 
jednego z senatorów. Wszystkie stronnictwa i 
dzienniki zgadzają się na to, iż przyczyny tych 
zaburzeń leżą w urządzeniach uniwersyteckich i że 
żywioł polityczny podrzędną w nich odgrywa rolę. 


Posiedzenie Sądu konkursowego 


na pomnik Mickiewicza 
z dma 16 Stycznia 1888 r. 


(Wyciąg z protokółu). 


Działo się w Krakowie, w Sukiennicach, w sali 
zwanej Langierówką d. 16 stycznia 1888 r. o go- 
dzinie 10-tej zrana. 

Obecni: Asnyk Adam, Bełza Władysław, Ciesz- 
kowski Zygmunt, Dziekoński Józef, hr. Enge- 
ström Wawrzyniec, Gujski Marceli, Lófler Leopold, 
Łepkowski Józef, Michałowski Ludwik, Niedziel 
ski Julian, Pawlikowski Mieczysław, Pietkiewicz 
Antoni, Pruszyński Andrzej, Prylński Tomasz 
Rómer Alfred, Sierakowski Adam, Stryjeński Ta- 
deusz, Wentzl Konrad, Wrotnowski Lucyan, Wo 
łodkowicz Bolesław. 

„Obeeni na początku posiedzenia członkowie ko- 
mitetu ścisłego pp.: Dyr. Jan Matejko, rektor 
Zacharjewicz, hr. K. Przezdziecki i p. Jaworski 
Po zagajeniu przez hr. Przeździeckiego i ccfnięciu 
się członków ściślejszego komitetu, członkowie 
sądu konkursowego wybrali na przewodniczącego 
p. Lucyana Wrotnowskiego, wice-prezesa warszaw- 
skiego Towarzystwa zachęty sztak pięknych. — 
Tenże zaprosił na sekretarzy pp. hr. Cieszkow- 
skiego i hr. Bolesława Wołodkowicza. 

Wbrew myśli p. Mieczysława Pawlikowskiego, 
który wnosi, że sąd konkursowy odroczyć się po- 
winien, co najmniej na trzy tygodnie, a to dlatego: 
1) aby przed osądzeniem konkursu, wystawa 
projektów otwartą została dla publiezności: 2) aby 
dać możność nieprzybyłym na posiedzenie człon- 
kom wziąść udział w obradach, — postanowiono 
przystąpić do oceny projektów. 

W dalszym ciągu p. Pawlikowski stawia wnio 
sek, ażeby nie przyznawać pierwszej nagrody 
wogóle, a to dlatego, że zdaniem jego żaden z na- 
desłanych projektów na nią nie zasługuje. Po 
dłuższej dyskusyi pad tym przedmiotem, wniosek 
odrzucono. 

Na zapytanie przewodniczącego, jaki sposób 
postępowania zgromadzenie za  najwłaściwszy 
uważa, postanowiono : 

1) zacząć od głosowania eliminacyjnego, ma- 
jącego na celu wyłączenie wogóle tych wszystkich 
projektów, które na nagrodę nie zasługują ; 

2) na nagrodę pierwszą głosować jawnie tak, 
aby każdy z głosujących zdanie swe umotywował 
i uzasadnił; j 

3) na nagrodę 2-gą i 3 cią głosować kartkami. 

Następnie przewodniczący, idąc porządkiem alfa- 
betycznym, wzywa członków sądu do głosowania 
imiennego na nagrodę pierwszą, przyczem każdy 
z głosujących uzasadnia wybór swój i zdanie. 

Pierwszą nagrodę przyznano Nr XI większo- 
ścią 10 głosów, Nr XVIII otrzymał głosów 8, Nr 
XIX głosów 2. $ > 

Druga nagrodę przyznano 12tu głosami pomni- 


gdyż Rsticz nie rozporządza już funduszem dys-| mm 


Nowicki, J. Eberswald Siegler, p. z Młockich Slaska, 


kowi Nr XVIII (Maryar), przeciw ośmiu danym 
pomaikowi Nr XIX. 

Nagrodę trzecią otrzymał pomnik Nr XV wię- 
kszością 15 głosów przeciw 4 

Uznając niezaprzeczony talent, widniejący w Nr 
I, IV, IX, XVI i XIX postanowiono wystąpić 
z wnioskiem do komitetu ścisłego, by przyznał 
autorom tych projektów, w dowód pełnego uzna- 
nia, listy pochwalne. 

Po otwarciu kopert, noszących numera nagro- 
dzonych projektów, okazało się, że: 

Nagrodę pierwszą otrzymał pomnik Nr XI („Bez 
godła”) niewiadomego autora. 

Nagrodę drugą Nr XVIII („Maryar*) autor p. 
Teodor Rygier. 

Nagrodę trzecią pomnik Nr XV („Kruk*) autor 
p. Walery Gadomski. 

Listy pochwalne otrzymali: p. Marcinkowski za 
projekt Nr I („Na moc potrzeba mocy“); p. Mi- 
chał Trębiecki za Nr IX („Ślepowron*); p. Lewan 
dowski za Nr XVI („Res saera miser*); p. Teo- 
dor Rygier za Nr XIX („Szósty*); p. Dykas za 
Nr IV. í 

Skończywszy czynności sądu, na wniosek prze- 
wodniczącego większością głosów wyrażono zda- 
nie, że najodpowiedniejszem miejscem dla pomnika 
Mickiewicza jest środek chodnika od Sukiennic 
ku ulicy Szewskiej na Rynku krakowskim. Wstrzy- 
mali się od głosowania pp. Łepkowski i Siera- 
kowski. 

Całość integralną z tym wyciągiem protokółu 
stanowi sprawozdanie stenograficzne z dzisiejszege 
posiedzenia, podpisane przez pp. hr. Z. Cieszkow- 
skiego i Bolesława Wołodkowicza. 

Posiedzenie rozpoczęto o godzinie 10ej rano, i 
z półgodzinną przerwą ukończono o godzinie 6ej 
popołudniu. 

(Następują podpisy członków sądu). 

Czł. ścisłego komitetu Czł. sekretarz 


K. Przezdziecki. W. L. Jaworski. 


Komitet ścisły pomnika Mickiewicza na posie- 
dzeniu d. 17 b. m. uchwalił: 

1) Komitet ścisły przyjmuje do wiadomości pro- 
tokół jury i uznaje uchwały jej za prawomocne. 

2) Decyzya co do dalszego postępowania zo- 
staje odroczoną w myśl odezwy z dnia 28 listo- 
pada 1887 r. 


W. L. Jaworski, 


Czł. sekretarz. 


Kraków 18 stycznia. 


— Wystawa projektów na pomnik Mickiewicza 
w Sukiennicach, w sali zwanej Langierówką, otwartą 
już została i potrwa włącznie do 5 lutego b. r. Wy- 
stawa otwartą jest codziennie od g. 11—4 z wyjąt- 
kiem poniedziałków. 

— Karnawał się ożywia. Mniej liczny zjazd w tym 
roku w Krakowie nie wstrzymuje prądu zabaw pry- 
watnych, które lubo nie przybierają większych roz- 
miarów, zyskują na ochoczości. Dowodem tego wczo- 
rajszy świetny bal w salonach hr. Jana i hr. Izy 
"Tyszkiewiczów. 

—- Bal akademicki. Na bal akademicki, mający 
się odbyć d. 23 stycznia b. r., t. j. w poniedziałek, 
w dalszym ciągu łaskawie nadesłali na ręce prof. Dra 
L: Cyfrowicza: 25 złr. prof. Dr St. Tarnowski, 15 złr. 
prof. Dr Maurycy Fierich, po 10 złr.: prof. Dr M. 


po 5 złr. wice-prezydent Friedlein i. p. Konstanty 
'Tchorznicki. A 

— Wieczorek tańcujący Stowarzyszenia rękodziel 
ników „Zgoda,* zapowiedziany na sobotę dnia 21 
stycznia b. r., z powodu obchodu w tymże dniu ro- 
cznicy powstania styczniowego został odłożonym na 
środę dnia 1 lutego b. r. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Panów członków komitetu pełnego zeszłorocznej 
Wystawy krajowej i pp. wystawców, którzy w myśl 
uchwały pełnego komitetu z d. 13 października 1887 r. 
w składce na upominek dla dyrektora Wystawy Dra 
Faustyna Jakubowskiego udział wzięli, zawiadamiam 
niniejszem, iż kwota 396 złr. 65 c. zebrana na ten 
cel, wręczoną została JW. p. prezydentowi Szlachtow- 
skiemu, by stosownie do życzenia p. Faustyna Jaku- 
bowskiego, użytą była na stypendyum dla rzemieśl- 
nika chcącego uzupełnić swe wiadomości zawodowe 
za granicą. Lista składek może być w kantorze p. 
Alberta Mend+lsburga przejrzaną. 

W imieniu komisyi ad hoc przez komitet wybranej 

Kraków, 17 stycznia 1888. Dr H. Jordan. 

— Adwokat Dr Antoni Surowiecki, który w cza- 
sie swej praktyki adwokackiej pracował w pierwszo- 
rzędnych kancelaryach tutejszyach dw., przenosi się do 
Tarnobrzega, gdzie otwiera samodzielną kancelaryę 
adwokacką. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Zmuszony jestem nieszczęściem i rozpaczą wdowy 
i 9 dzieci małoletnich odezwać się do serc litości- 
wych o pomoce, aby nie zginęła z głodu. Mąż, wygna- 
niec z zaboru pruskiego, najszczytniejsze mając świa- 
dectwa służby i rekomendacye poświęcania się w r. 
1863 dla sprawy i ludzkości, przez dwa lata pobytu 
w Galicyi i Krakowie z największem zadowoleniem 
chlebodawców pracował i zarabiał najsumienniej na 
utrzymanie tak licznej rodziny. Nagle wskutek zazię- 


bienia wśród pracy zachorował i umarł. Nieszczęście 
tej rodziny nie do opisania! Łaskawe wspaniałomyślne 


ofiary dla pani Winter przyjmować będę z najwięk- 
szą wdzięcznością, jak również Administracya Czasu. 
Ksawery Konopka. 

— Pospolite ruszenie. Począwszy od dnia 20 do 
31 stycznia b. r. w Wydziale V. Magistratu wyłożo- 
ną będzie do przejrzenia lista roczna osób do służby 
w pospolitem ruszeniu obowiązanych, w roku 1869 
urodzonych. Mylnie zapisani lub pominięci w liście 
rocznej mogą wnosić w terminie powyższym pismienne 
lub ustne uzasadnione zgłoszenia. Wykreślenia z li- 
sty żądać mogą ci, którzy: a) w innej gminie pra- 
wo przynależności nabyli; b) do armii stałej, mary- 
narki, rezerwy zapasowej, obrony krajowej, lub żan- 
darmeryi dobrowolnie wstąpili; c) ci, którzy otrzy- 
mają świadectwa uwolnienia od służby w pospolitem 
ruszeniu; i d) z państwa austryackiego za zezwole- 
niem władz wyemigrowali. Zarazem Magistrat zwra- 
ca uwagę na osnowę paragrafu 16 rozporządzenia 
ministerstwa obrony krajowej z d. 19 Stycznia 
1887 r. L. 5 dz. u. p, według którego mogą ci, 
którzy w wojsku nie służyli, uzyskać stopień 
oficera w pospolitem ruszeniu, jeżeli mają 
odpowiednie stanowisko społeczne, używają należyte- 
go poważania i zasługują na zaufanie. Starający się 
o uzyskanie stopnia oficerskiego winni wnieść w myśl 
paragrafu 18. ustęp 85. podania bez stempla do poli- 
tycznej władzy miejsca zamieszkania (w Krakowie 
do Magistratu). W podaniach tych wymienić należy 


i 


rok urodzenia, gminę przynależności i powiat, ukoń- 
czone szkoły, znajomość języków i stanowisko spó- 
łeczne proszącego, tudzież zobowiązać się do odbycia 
kursu szkoły dla oficerów względuie do złożenia e- 
gzaminu oficerskiego, a zarazem załączyć rewers 
w paragr. 16 powołanego wyżej rozporządzenia 
przepisany. W końcu nadmienia się, że dla osób żą- 
dających uwolnienia od służby w pospolitem ruszeniu 
z powodu wad cielesnych i umysłowych ustanowioną 
będzie w myśl paragrafu 14, ustęp 52, wspomnione- 
go rozporządzenia ministeryalnego komisya gminna 
asenterunkowa. Bliższych wyjaśnień udzieli Wydział 
V. Magistratu w godzinach urzędowych od 11 do 2 
z południa, 

— Ważne dla Krakowa. Dowiadujemy się, że za- 
rząd dóbr radłowskich, dla zabezpieczenia sobie re- 
gularnego zbytu drzewa ze swoich lasów, ma pro- 
jekt otworzenia w Krakowie składu drzewa opało- 
wego i materyałowego i w tym celu już robi poszu- 
kiwania za nabyciem odpowiedniej realności. Jest to 
ważne dla Krakowa z tego względu, że drzewo ra- 
dłowskie opałowe, jak o tem przekonani już są ci, 
którzy przeszło 1000 sągów drzewa radłowskiego 
w roku zeszłym spalili w Krakowie, pod względem 
siły ognia nie da się prześcignąć żadnemu innemu 
drzewu opałowemu, a wyrób jego w lesie jest pid 
każdym względem wzorowy: szczapy pełnej miary, 
zdrowe, grube, smolne i gładko z sęków ociosane, co 
naturalnie bardzo wpływa na ilość masy drzewnej 
przy odbiorze. 

— Sprawozdanie roczne z szpitala Braci Miło- 
gierdzia w Krakowie wyszło w tych dniach z druku 
i wykazuje następny rezultat: z r. 1886 pozostało 16, 
w r. 1887 przyjęto 396, z tych wyszło 371, umarło 
24, pozostało na rok bieżący 17 chorych. Co do wy- 
znania: katolików 377, gr.-kat. 9, protestantów 7, 
żydów 3. Co do krajów najwyższą liczbę dostarczyła 
Galicya, następnie Kraków z obwodem, nareszcie Ro- 
sya (wzgl. Królestwo Polskie), Morawa, Czechy itd. 
Liczba dni leczenia wynosi 6019, zatem średni czas 
leczenia 14:5 dni. We wszystkich 15 szpitalach Braci 
Miłosierdzia prowincyi austryacko - czeskiej leczono 
14,706 chorych z liczbą dni leczenia 292,749. 

Składając w imieniu ubogich chorych, w krakow- 
skim szpitalu Braci Miłosierdzia pielęgnowanych, naj- 
czulsze podziękowanie władzom krajowym, urzędom, 
zakładom, jakoteż pojedynczym osobom, które w roku 


ubiegłym hojnemi datkami tenże szpital obdarzyć i 
dolegliwym niedostatkom cierpiącej ludzkości zapo- 
biedz raczyły, upewniamy, iż gorących modłów na- 
szych o jak najpomyślniejsze powodzenie dobroczyń- 
ców do Najwyższego zasyłać nie zaniechamy. Pokła- 


damy oraz na przyszłość w Bogu wszelką nadzieję, 
że wspaniałomyślni dobrodzieje i nadal swej opieki 
i jałmużny tymże chorym nieodmówią, przez eo tylko 
możliwem będzie przyjęcie do naszego szpitala wszy- 
stkich zgłaszających się chorobami i niemocami do- 
tkniętych, jakiego dotąd niestety w ograniczonej tylko 
liczbie, z powodu braku potrzebnych do utrzymania 
środków, dopełnić byliśmy w stanie. 

— Dominik Jarolim, urzędnik Magistratu, sekre- 


tarz Rady szkolnej miejscowej, zmarł tu d. 17 e 
k 


przeżywszy lat 32.]— Ludwik Chrząszczyńs 
emerytowany nadpoborca urzędu głównego podatko- 
wego, urzędnik powiatowej Kasy Oszczędności, prze- 
żywszy lat 65, zmarł tu d. 16 b. m. 

— Hrabina Teresa z Rottmanów Romanowa 


Bobrowska zmarła przed dwoma dniami w 75 roku 


życia skutkiem strasznego wypadku. Hrabina zajmo- 
wała w pałacu w Andrychowie osobny pawilon i nie 
lubiła mieć w pobliżu służby. Gdy zrana w niedzielę 


wszedł do RZ: służący celem naprawienia — $ 


dzwonków, które wilią wypadku się były zepsuły, 


uczuł swąd i dym wychodzący z dalszych pokojów. ` 


Spiesznie przywołani domownicy, otwarłszy drzwi u- 
derzeni zostali takim zaduchem, że dopiero ze zmacza- 
ną gąbką w ustach jeden z obecnych mógł dotrzeć 
do miejsca katastrofy. W dwóch pokojach wszystkie 
meble były spalone, hrabina leżała na łóżku, a choć 
wszystko wkoło niej płomienie zniszczyły, ciało niebyło 
zwęglone, śmierć nastąpiła skutkiem zaczadzenia od 
gazów. Przyczyna wewnętrznego pożaru niewiadoma. 
Synowie i wnuki otoczyli zwłoki zmarłej tej pani 
wśród najgłębszej boleści i przerażenia. Hrabina Ro- 
manowa Bobrowska odznaczała się wyższym męskim 
umysłem i szlachetnem sercem. — Wcześnie owdo- 
wiawszy z wielką energią i rzutkością zarządzała 
majątkiem. Zjednała sobie szacunek i przyjażń ro- 
dziny, sąsiadów i ludu. Po śmierci syna hr. Karola 
Bobrowskiego zamieszkała razem z synową Felicyą 
z książąt Ponińskich, oddana wnukom i doznając naj- 
czulszej miłości rodzinnej. Pochodząc z rodziny nie- 
mieckiej, z tradycyami rodziny się zespoliła; była synową 
prezesa sądu apelacyjnego we Lwowie, który zostawił 
po sobie najlepszą sławę i w ciężkich czasach po r. 
1846, gdy więzienia politycznymi przepełnione były 
więżniami, nie chcąc być narzędziem wpływów reakcyi, 
złożył zaszczytnie dzierżony urząd. Za młodu hr. 
Bobrowska oddawała się malarstwu, a obok niepospo- 
litego talentu posiadała umysł żywy i wykształcony. 
Dziś pogrzeb w Andrychowie. 

— Tarnów 16 stycznia. Celem pomnożenia fun- 
duszu przeznaczonego na zakupno przedmiotów posi- 
lających dla rannych i chorych żołnierzy stacyi prze- 
stankowej w Tarnowie, urządza wydział dam" stowa- 
rzyszenia „Czerwonego Krzyża“ bal w d. 28 sty- 
cznia b. r. w sali kasynowej. Obowiązki gospodyń 
przyjęły damy wydziałowe stowarzyszenia: Izabela ks. 
Sanguszkowa, Paulina ks. Ponińska, Leontyna hr, 
Kielmansegg, Antonina Hora, Desirće bat. Skrbensky 
i Elżbieta Hoborska. Z komitetu: 

Tabeau, prakt. koncept. Namiestn. 

— Jasło. Tutejszy starosta p. Roman Gabryszew- 
ski, znany ze swej ofiarności, złożył na rzecz ubo- 
giej uczącej się młodzieży do rąk dyrektora szkoły 
męskiej 15 złr., taki sam datek do rąk dyrektorki 
szkoły żeńskiej. Także nowo mianowany proboszcz 
jasielski X. kan. Leon Sroczyński ofiarował dla ubo- 
giej młodzieży obu szkół po 15 złr. Za tak hojne 


ubogiej dziatwy szkolnej szlachetnym ofiarodawcom 
publiczne podziękowanie wyrazem „Bóg zapłać.“ 
Zacharyasz, dyrektor. 
— Wadowice 10 stycznia. (g). W dniu 12 gru- 
dnia 1887 r. odbyło się tu walne posiedzenie „To- 
warzystwa Bursy imienia Stefana Batorego,* które po- 
zostaje pod protektoratem Artura hr. Potockiego. 
Sprawozdanie za rok ubiegły, połączone z zamknię- 
ciem rachunkowa wykazało, że „Bursa,* ograniczona 


początkowo do skromnych funduszów, rozporządza 


dziś znacznym stosunkowo kapitałem, który do pe- 
wnego stopnia zapewnia już egzystencyę tej tak waż- 
nej wobec stosunków miejscowych instytucyi. Dotych- 
czas bowiem brak mieszkań i brak odpowiedniego 
nad uczniami w domach prywatnych nadzoru dawał się 
dotkliwie uezuwać tym, których dzieci do gimnazyum 
tutejszego uczęszczały, a nieraz był powodem, iż u- 
czniowie z okolicy zmuszeni byli udawać się do dal- 
szych gimnazyów a zwłaszcza do Krakowa, lub na 
aw co naturalnie znaczniejsze za sobą pociągało 
oszta. 


dary wyrażają niniejszem dyrekcye szkół w imieniu p 
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stwo Domu Narodowego,* któreby zajęło się organi- 
zacyą „Domu Narodowego.“ 

Statut nowego Towarzystwa został zatwierdzony, 
a Towarzystwo rozpoczęło już swoje czynności. Mi- 
mo pomyślnych jednakże obecnie na Szląsku stosun- 
ków wewnętrznych, mimo najlepszych chęci i goto 
wości do ofiar ze strony Szlązaków, aby dzieło tyle 
ważne dla przyszłości i rozwoju żywiołu polskiego 
na Szląsku własnemi dźwignąć siłami, wiedzą Szlą 
zacy dobrze, iż sami, bez narażenia sprawy na zbyt 
wielkie a zgubne w następstwach opóźnienie, zada- 
niu własnemi siłami sprostać nie będą mogli. Muszą 
się oni koniecznie oglądać za poparciem wszystkich 
rodaków, którzyby im pomocy w walce z zalewem 
germańskim udzielić mogli. 

W tej mierze piszą nam ze Szląska, eo następuje: 


Na przyszłość niedostatkom tym już zaradzono — 
a jako pierwszy krok do tego uważać należy zaku- 
pno dla użytku Bursy osobnego domu pod I. 139 
w pobliżu gmachu gimnazyum tutejszego. Nowo na- 
byta dla Bursy realność składa się z piętrowej ob- 
szernej kamienicy i ogrodu w obszarze 22017)", a 
przytem położoną jest w miejscu warunkom hygieny 
najlepiej odpowiadającem i w jednej z najpiękniejszych 
dzielnic naszego miasta. 

Realność ta ma być odpowiednio urzadzoną i prze- 
robioną, aby pomieścić mogła nietylko tych, którzy 
pozbawieni środków do utrzymania korzystać muszą 
z ofiarności dobrodziejów Bursy, ale także i tych u- 
czniów zamożniejszych, którzy w braku prywatnego 
pomieszczenia znaleść tu będą mogli dogodne mie- 
szkania, należytą opiekę, a w wolnych od nauki chwi- 


lach wesołą koleżeńską zabawę w obszernym i dobrze 


urządzonym ogrodzie. 


Walne zgromadzenie przyjęło zatwierdzająco do wia- 
domości dokonane przez Wydział w roku ubiegłym na- 


stępujące czynności: 


1. Sprzedaż 55[]? z parcel budowlanych 1. 191 i 
192 na rzecz gminy tutejszej za sumę 71 złr. 50 ct. 


2. Zakupno dla Bursy powyżej wspomnionej real 


ności l. 139 za sumę 12.500 złr., z czego kwotę 
7.000 złr. juź wypłacono, a reszta po upływie 5 lat 


„ma być spłaconą. 


3. Sprzedaż parcel budowlanych 1. 191 i 192 za 


sumę 1.800 złr. 


5. Przyjęcie nadesłanej przez sąd w Pilznie kwoty 
500 złr., tytułem połowy legatu przez śp. X. Wital- 


skiego na rzecz Bursy uczynionego. 


Zamknięcie rachunków wykazało, że majątek To- 


warzystwa Bursy składa się: 
1. Z realności 1. 139, 


się już coś zrobić. 


-~ Na pomnożenie funduszów Bursy złożyły się w ubie- 
głym roku: odczyty prof. Miodońskiego i Myjkow- 
skiego, koncert, loterya fantowa, składki abituryen- 


tów, datki gmim Andrychowa, Oświęcima i Kęt, datki 
Rad powiatowych Żywieckiej i Bialskiej, oraz wkładki 
członków zwyczajnych i dobrodziejów Bursy. 

Na walnem Zgromadzeniu wyrażono podziękowanie, 
oraz uznanie paniom: Łucynie Hallerowej, marszał- 
kowej, starościnie Mięsowiczowej, Bossowskiej, More- 
lowskiej, Brosigowej, 
dnicyatywę, powziętą w urządzeniu loteryi fantowej, 
która nadspodziewane przyniosła rezultaty. 

Prezes Towarzystwa, p. radca Lipka, wyraził ró- 
wnież podziękowanie wszystkim tym, którzy jednora- 
zowemi datkami fundusze Bursy zasilili. 

Programem pracy na rok obecny jest zbieranie 


- - funduszów, celem zaspokojenia resztującej ceny kupna 


za realność 1. 139, oraz na restauracyę budynku. Jest 
nadzieja, że wypróbowana już administracya dotych- 
czasowego Wydziału i energia prezesa zadaniu temu 
podoła. 

_QOto dodatni rezultat, którym zamknięty tu został 


"_. obrachunek z czynności ubiegłego roku w celach 


publicznych, bo połączonych ściśle z kwestyą frekwen- 
cyi i rozwoju gimnazyum tutejszego. Zresztą procuł 
negotiis pracuje tu każdy cicho w granicach swego 
_ zawodu, wolny od haseł negatywnej i reakcyjnej 
tendencyi tegoczesnych reformatorów, których głos 
rozbija się o okoliczne góry., 
-= — Odezwa. D. 14 sierpnia 1887 r. niezwykle 
z grad z wichrem i nawalnicą spadł w gminie 
Pużniki Szlacheckie, w powiecie Buczackim, niszcząc 
wszelkie płody rolne, łamiąc drzewa owocowe, burząc 
dachy i ogrodzenia. Klęska ta jest niezwykle donio- 
słą w swych następstwach, gdyż mieszkańcy Puźnik 
ozimin bardzo mało siewają, całym ich więc docho- 
dem i jedynym środkiem do życia są plony obsie- 
‘wów wiosennych, okopowiny i sadowina, ale ten 
straszliwy grad zniszczył im właśnie wszystkie t. z. 
jarzyny (jęczmień, groch, owies i't. p.), wyłamał ku 
kurudzę, wskutek pobicia ziemniaki do szczętu wy- 
gniły, a sady zniszczone przez długie lata owoców 
nie dadzą, wskutek czego klęska biednych Pużniczan 
jest ogromną. 

W najbliższej okolicy zawiązany komitet celem 
niesienia pomocy głodem zagrożonym otrzymał już 
z Wysokiego Namiestnictwa pozwolenie zbierania skła- 
dek dla mieszkańców Pużnik i czynność swą rozpo- 
czyna. Udaje się przeto obecnie niżej podpisany prze- 
wodniczący tego komitetu z gorącą prośbą do wszyst- 
kich prawych, na nędzę bliźniego tkliwych, prawdzi- 
wie chrześciańskich serc, aby raczyły na powyższy 
cel spieszyć z pomocą. Komitetowi wolno zbierać 
składki wprawdzie tylko w powiatach: Buczackim, 


Czortkowskim i Husiatyńskim, przedewszystkiem więc 
do P. T. Panów Obywateli i bez różnicy wyznania 


lub stanu mieszkańców tych powiatów zwraca się 
moja odezwa i prośba. Ale prawdziwa, dobrze poję- 
ta i rzeczywista dobroczynność nie zna ni miejsca, 
ni żadnych podziałów krajowych, tylko nędzy szuka, 
może więc niektórzy miłosierni z innych okolic kra- 

ju naszego podążyć zechcą ze swemi ofiarami na 
= tych dziś tak nieszczęśliwych Pużniezan, potomków 
Tatarom odbitych jeńców, zmarłych w jasyrze lub 
poległych zą swych braci' rycerskich żołnierzy z XVII 
stulecia. Ufam silnie, że kraj nasz tym prawnukom 
za tę Ojczyznę kiedyś poświęcających się mężów 
w nędzy głodowej wśród własnych braci ginąć nie 
da. Z powyższych względów ośmielam się ogłosić 
moją odezwę w niektórych także dziennikach krajo- 
wych. Łaskawe datki osobiście wręczone lub pocztą 
franco nadesłane przyjmują: niżej podpisany oraz 
Wny i Wiel. X. Fidelis Paszkowski, prob. rz.-kat. 
w Baryszu, poczta w miejscu. W swoim czasie lista 
łaskawych dawców oraz sprawozdanie z udzielonej 
pomocy zostaną publicznie ogłoszone. 

Porchowa, poczta Potok Złoty, d. 10 stycznia 1888 r. 

Artur Zaremba Cielecki. 

— Że Szląska, mianowicie z Cieszyna, dochodzą 
nas ostatniemi czasy pomyślne wiadomości. Donieśli- 
śmy o przejściu Gwiazdki w ręce katolickiego 
duchowieństwa, które podniosło program wspólnej 
wewnętrznej pracy narodowej i zaznaczyło otwarcie 
a stanowczo stanowisko Szląska wobec wspólnych 
językiem i wiarą ziem monarchii. To harmonijne 
ukształtowanie się stosunków wewnętrznych Szląska 
pozwala wierzyć, iż obecnie umacniać się będą i roz- 
rastać instytucye narodowe na Szląsku, że znajdzie 
ogólne poparcie nietylko na Szląsku, ale i poza jego 
granicami organizująca się obecnie instytucya, mają- 
ca objąć całość narodowych spraw, mianowicie po- 
wstający świeżo „Dom narodowy.* Praktyczne do- 
świadczenie przemawia za potrzebą takiej instytucyi 
której ważność zrozumiały dobrze inne narodowości 
i za jej pośrednictwem osiągnęły znakomite rezultaty 
na polu narodowem. Dlatego też postanowiono w Cie- 
szynie *ostatniemi czasy zawiązać osobne „Towarzy- 


zakupionej za kwotę 
12.500 złr. 2. Z listu zastawnego 40%, na 1,000 złr. 
3. Z książeczki kasy Oszczędności i gotówki na 
1.500 złr. 65 ct. 4. Z gotówki w kwocie 1,650 złr. 

Majątek Bursy reprezentuje więc do dnia dzisiej- 
szego ogółem sumę 16,650 złr., z czego wypada od- 
trącić kwotę 5.500 złr., jako resztującą cenę kupna 
za realność l. 139, a więc kwotę 11.150 złr. Jestto 
suma, jak nasze stosunki bardzo pokażna, którą da 


Frąckiewiczowej i innym za 


„Chwila, w której „Dom Narodowy* będzie mógł 
podjąć swoje działanie, stanowić będzie nowy okres 
w doli ludności polskiej na Szląsku. „Dom Narodo- 
wy“ stanie się według naszego przekonania wkrótce 
prawdziwą „Macierzą narodową* wszystkich usiło 
wań, zmierzających do odrodzenia, wzmocnienia i za- 
bezpieczenia żywiołu polskiego na kresach szląskich, 
opiekunem każdej zdrowej myśli narodowej, każdej 
pożytecznej dla społeczeństwa naszego inicyatywy, 
każdej sprawy, niemającej lub niemogącej mieć o- 
sobnego organu działania, orędownikiem interesów 
narodowych wszędzie i zawsze, gdzie tego chwilowa 
lub stała wymagać będzie potrzeba, a z czasem mo- 
że i najlepszym, bo na najogólniejszem stanowisku 
stojącym przedstawicielem naszym na zewnątrz. 

„Gdyby społeczeństwo nasze posiadało liczniejszą 
swojską inteligencyę, lub w ogóle warstwy wyższe i 
zamożniejsze, które łatwiej, szybciej i głębiej pojmu- 
ją interesa narodowe w różnorodnych a po części 
ciągle zmieniających się ich objawach, a których o- 
fiarność gdzieindziej niejednej potrzebie narodowej 
doraźnie zaradza, potrzeba założenia Domu narodo- 
wego nie miałaby tego znaczenia i nie byłaby tak 
pilną; pamiętać jednak trzeba, że mecenasem wszel- 
kich spraw narodowych u nas jest i może być je- 
dynie lud wiejski. Mecenas to niezawodnie dobry, 
pewny i chętny, ale w każdym razie mniej skory 
w działaniu i mniej przystępny dalszym widokom i 
głębszemu pojmowaniu rzeczy. Mecenasa takiego z po- 
żytkiem dla sprawy narodowej zastąpić może jedynie 
instytucya publiczna, zawdzięczająca byt swój po 
części temuż ludowi, po części poparciu dalszych 
rodaków. 

„Powtarzamy tedy raz jeszcze, że na pomoc dla 
usiłowań naszych z zewnątrz liczymy i liczyć musi- 
my tem bardziej, że jak mniemamy, nie chodzi 
tu bynajmniej o sprawę czysto lokalną, ani na- 
wet wyłącznie o utrzymanie żywiołu polskiego w Księ- 
stwie Cieszyńskiem, ale zarazem o interes nierównie 
szerszy i ważniejszy. Jeśli bowiem żywioł polski 
w Księstwie Cieszyńskiem ulegnie w walce z wrogim 
naciskiem, groźna nawała germańska niczem już nie- 
wstrzymywana, stanie bezpośrednio u wrót zachodniej 
Galicyi, by powoli, ale coraz dalej zapuszczać w niej 
zagony; w przeciwnym zaś razie germanizm i pruso- 
filizm, panoszący się już dziś szczególnie w Bielsku 
i wzdłuż granicy szląsko-galicyjskiej, może być ubez- 
władniony, a z czasem nawet zupełnie starty. O mo- 
ralnym wpływie pomyślnego lub niepomyślnego za- 
kończenia walki naszej na ogół żywiołu polskiego 
po za Szląskiem, zwłaszcza wobee górujących chwi- 
lowo prądów exterminacyjnych, dość chyba wspo- 
mineć, by go zrozumieć należycie i ocenić. 

„Kończymy krótkie przedstawienie nasze wyraże- 
niem przekonania, że lubo i inne instytucye nasze, 
jak zwłaszcza: Czytelnia ludowa i Macierz szkolna, 
na wielkie zasługują poparcie — mimo to jednak 
sprawę Domu Narodowego w Cieszynie zaliczyć dziś 
trzeba do najważniejszych i szczególną, troskliwą, a 
skuteczną otoczyć ją opieką.“ 

— Do naśladowania. Wspominaliśmy już kilka- 
krotnie o zapisie kolosalnego majątku właścicielki 
znanego magazynu paryskiego „Bon Marché,“ ś. p. 
Boucieaut, na rozliczne cele dobroczynne. Obecnie 
znajdując w Kronice rodzinnej piękny list stałej ko- 
respondentki tego pisma p. Seweryny Duchińskiej, 
korzystamy z niego na tem miejscu, rzuca on bo- 
wiem wiele nowego światła na tę ciekawą sprawę i 
może być uzupełnieniem tego, co dotąd w tym przed- 
miocie pisaliśmy. 

„Czterdzieści lat temu — pisze wspomniana au- 
torka — w cichej stronie Paryża, oddzielonej Se- 
kwaną od błyszczących i gwarnych bulwarów, od pa- 
łaców monarszych i innych ognisk skupiających w so- 
bie życie wielkiego miasta, przy rogu ulicy Bac i 
Sóvres, był mały, ubogi sklepik o dwóch niewielkich 
oknach. Tu od rana do zmroku sprzedawała drobne 
przedmicty uprzejma i skrzętna panienka, tu rozwijał 
i mierzył sztuki bławatów i wełnianych tkanin młody 
Arystyd Boucicaut, pomocnik właściciela. Tak było 
przez lat dziesięć. Młodzi ludzie, pracując razem, 
mieli sposobność poznać się i ocenić; ubodzy ale ufni 
w przyszłość, pobrali się nakoniec. Za pożyczoną 
sumkę nabyli na własność ten skromny sklepik. — 
Dzięki żelaznej energii i uczciwości małżonków, han- 
del ich rozkwitnął odrazu, z roku na rok wzrastał 
w zamożność, obejmował coraz to szerszą przestrzeń, 
aż po latach trzydziestu ów ubogi sklepik zamienił 
się w olbrzymi gmach — skromna firma obraca rok 
rocznie sumą dwustu milionów. 

Małżonkowie, ludzie pobożni, przejęci nietylko za- 
sadami filantropii, ale pełni miłości chrześciańskiej, 
uważali za najpierwszy obowiązek zapewnić dobrobyt 
i przyszłość pomocnikom, których liczba coraz bar- 
dziej wzrastała, a co więcej, podnieść ich pod wzglę- 
dem moralnym i umysłowym: „Bóg nam pobłogosła- 
wił, mówili do siebie, czyńmy też coś dla drugich.* 

Aby zapewnić przyszłość materyalną młodzieży, 
pełniącej służbę w magazynie — ustanowiono kasę 
oszczędności i Towarzystwo wzajemnej pomocy; ka- 
żdemu przeznaczono procent od sprzedanych towarów. 

Opieka moralna rozciągnięta nad młodzieżą naj- 
piękniejsze wydaje owoce. Urządzono kilka sal na 
wieczorne zebrania: w jednej młodzież bierze lekcye 
fechtunku, w innej, pod kierunkiem biegłego mistrza 
kształci się w muzyce, odgrywa kwartety, śpiewa 
chórem; zdolniejsi wyprawiają zimą koncerty wobec 
zaproszonych gości. W innych znów salach profeso- 
rowie wykładają angielski i niemiecki język. Biblio- 
teka obejmuje nowe dzieła, 

Młode panienki mieszkają w osobnym domu, pod 
dozorem poważnych opiekunek. Każda ma własny po- 
koik; wieczorem zbierają się w salonie zajmują mu- 
zyką i czytaniem. 

Po ćwierćwiekowych trudach, kiedy zakład przy- 
szedł do pełnego rozkwitu, założyciel umarł; w rok 
syn jedyny poszedł za ojcem. Wdowa, mężna niewia- 
sta w całem słowa znaczeniu, zrozumiała, że najle- 
piej uczci pamięć męża, rozwijając dalej rozpoczęte 
przez niego dzieło. 

Wówczas to nastąpiła w zakładzie wewnętrzna re- 
organizacya. Z pomiędzy komisantów trzystu zamo- 
żniejszych przystąpiło do spółki z sumą ośmin mi- 
lionów; pani Boucicaut ze swej strony włożyła w za- 
kład dwanaście milionów. Magazyn „Bon Marchć* za- 


mienił się w małą rzeczpospolitą: ma dziś swoją izbę, 


swoje ministeryum i swego prezydenta. Maleńkie to 
państewko, złożone z 3730 osób, zostaje pod zarzą- 
dem trzystu współwłaścicieli; nad nimi czuwa rada, 
złożona z prezesa p. Plassarda, biegłego prawnika, 
z dyrektora, poddyrektora i trzynastu członków rady, 


wybranych przez głosowanie. 
Przed trzema laty pani Boucicaut ufundowała kasę 


emerytalną dla podrzędnej służby, która ze sprzedaży 


towarów żadnego nie pobiera procentu. Fundusz ten 


wynosi 5,500,000 franków; wysłużeni pobierać będą 


do 1500 franków dożywotnej pensyi. 

Niepodobna wyliczyć wszystkich czynów miłosier- 
dzia tej szlachetnej kobiety. Między innemi w Fonte- 
nay aux Roses, pod Paryżem, gdzie z mężem prze- 


pędzała lato, założyła dom przytułku dla starców 


z okolicy. 
W rodzinnem swem miasteczku Verjux, w Burgun- 


dyi, zbudowała i uposażyła dwie szkoły, dla chłop- 


ców i dla dziewcząt; kosztem jej za 600,000 fran- 
ków postawiono most na Saonie, aby ułatwić komu- 
nikacyę włościanom okolicznym. W Belleme, rodzin- 
nem mieście męża, przeznaczyła fundusz na czterdzie- 
ści łóżek w szpitalu. W Paryżu na instytucyę Pa- 
steura wyliczyła 150,000 fr. 

W pierwszych dniach grudnia pani Boucicaut, słaba 
od niejakiego czasu, wyjechała do Cannes, gdzie po- 
siadała piękną willę. Stan jej zdrowia znacznie się 
pogorszył — skonała w parę dni po przybyciu. — 
Zwłoki jej przewieziono do Paryża. Tu w dniu 12 
grudnia odbył się wspaniały pogrzeb. Kościół św. To- 
masza z Akwinu nie pomieścił dziesiątej części ze- 
branych osób. Tłumy zaległy plac i pobliskie ulice. 
Po nabożeństwie żałobny orszak pociągnął na cmen- 
tarz Montparnasse, gdzie od dziesięciu lat grobowy 
pomnik pokrywał zwłoki męża i syna zmarłej. Sze- 
ściokonny karawan wyglądał niby olbrzymi kosz, 
pełny róż, fiołków i kamelij. Po obu stronach postę- 
powało z wieńcami w ręku czterdziestu współwłaści- 
cieli domu handlowego. 

Za karawanem szedł prezes administracyi, otoczony 
starszyzną, dalej sześćdziesięciu wspólników i ezter- 
dzieści sług z magazynu niosło bogate wieńce. Za 
nimi postępowały delegacye rozmaitych instytucyj do- 
broczynnych i zakładów handlowych, dyrektorowie 
wielkich magazynów Luwrowskiego i Printemps. Za 
każdą delegacyą niesiono olbrzymi wieniec na bran- 
kardzie. — Sto tysięcy ludu składało orszak pogrze- 
bowy. 

Na cmentarzu, przy otwartym grobie, wystąpiło 
z kolei siedmiu mówców, między nimi merowie miast 
uposażonych. Prezes zakładu, p. Plassard, przebiegł 
życie zmarłej, spędzone wśród walk, trudów i po- 
święcenia, z myślą skierowaną do najpiękniejszego 
celu — do podźwignienia ludności roboczej. „Ta szla- 
chetna kobieta, rzekł, zrozumiała, że najwyższą rę- 
kojmią szczęścia jest poświęcenie się dla drugich.* 

Wyliczył potem wielkie jej dobrodziejstwa i za- 
kończył pięknemi słowy: „Żegnam cię, pani: świat 
nie mógł cię wynagrodzić — idź do Boga po wie- 
kuistą koronę.* Płacz powszechny odpowiedział na te 
słowa, płacz równie szczery, jak szczere słowa mó- 
wiącego. 

Otworzono testament, ogłoszcno go... Jakkolwiek 
znany był olbrzymi majątek pani Boucicaut, Paryż 
osłupiał, wyczytawszy bajeczne cyfry. Wynosiły te cy- 
fry przeszło sto milionów franków. Nie będziemy tu 
wyliczali wszystkich dotacyj, zapiszemy tylko najcel- 
niejsze. Ogromny dom „Bon Marche,* z przyległemi 
budynkami i stajniami, z całem urządzeniem i zapa- 
sem towarów, oceniony na 60,000,000, przeszedł na 
własność trzystu stowarzyszonych. Na budowę wiel- 
kiego szpitala w mieście donatorka przeznaczyła dzie- 
sięć milionów. Każda z trzech tysięcy siedmiuset trzy- 
dziestu osób, pełniących mniejszą lub większą służbę 
w magazynie, otrzymała kwotę od tysiąca do dzie- 
sięciu tysięcy, stosownie do lat wysłużonych; profe- 
sorowie, zarówno jak robotnicy, szwaczki, haftarki— 
słowem wszyscy powoływani z miasta do magazynu, 
odpowiednio też nagrodzeni zostali. — Wszystkie te 
datki razem obliczono na szesnaście milionów. — 
W Fontenay aux Roses, gdzie zmarła posiadała le- 
tnią willę, urządzony będzie dom spoczynku dla wy- 
służonych członków Towarzystwa, oszacowany na mi- 
lion franków. Bractwo młodzieży robotniczej, pod we- 
zwaniem św. Mikołaja, otrzymało również milion — 
stowarzyszenie robotnie (dobrych gospodyń) dostało 
pięćkroć sto tysięcy. Na domy przytułku dla robotni- 
ków po różnych stronach Francyi wyznaczona suma 
2,600,000, na instytucyę Pasteura, prócz dawnego 
datku, 100,000 franków. ye 

Opuszczamy mnóstwo legatów — wymienimy tylko 
300,000 fr., przeznaczone dla arcybiskupa paryskie- 
go. Towarzystwa muzyków, malarzy, artystów dra- 
matycznych, nauczycieli przemysłowców, dziennikarzy, 
otrzymały każde po 100,000 fr. Ubogim z dwudzie- 
sta cyrkułów paryskich przypadł jednorazowy datek, 
wynoszący 220,000 fr. Kilka mistrzowskich obrazów 
szkoły francuskiej przeznaczyła donatorka do muzeów 
w Luwrze i Luksemburgu. 

'Ta kobieta z gorącem sercem i praktycznym ro- 
zumem pojęła wybornie potrzeby czasu i godnie im 
odpowiedziała przyjmując do spółki trzystu członków 
z małemi stosunkowo kapitałami, a wielką sumą pracy, 
rozwiniętą w przedsiębiorstwie. 

Przykład jej znajdzie niewątpliwie naśladowców, 
bo jeśli zło roznosi daleko zarazę, dobro niemniej 
oddziaływa na zewnątrz i cudownie się mnoży. 

Kto wie czy inicyatywa tej szlachetnej kobiety, 
ożywionej chrześciańskiem miłosierdziem, nie przy- 
czyni się wielee do zakończenia walki pomiędzy ka- 
pitałem a pracą i do wprowadzenia w ruch normalny 
tych dwóch potężnych dźwigni, na których opiera się 
społeczeństwo.“ i 

— Niemcy w Hiszpanii. Pismo p. t. Spanisch- 
Deutsche Revue zamieszcza szereg artykułów, w któ- 
rych zajmuje się kolonizacyą niemiecką w Hiszpanii. 
Rozpoczęła się ona w XVIII wieku za czasów mini- 
stra Arandy, który osiedlał Niemców w Sierra Mo- 
rena na pustych stokach gór. Niemcy ci byli ludźmi 
pracowitymi i wytrwałymi. Do rozwoju kolonizacyi 
przyczyniali się następnie handlarze, którzy przybyli 
tam ze szkłem, pochodzącym z niemieckich fabryk 
w Czechach. Byli to zatem zniemczeli Czesi, którzy 
upodobawszy sobie w Hiszpanii, zakładali tam handle 
szkła czeskiego. Handle takie istnieją jeszcze w San 
Sebastian, Bilbao, Santander, Ferrol, w Corunna, Va- 
lencyi, w Santiago, Vigo, Oporto, w Lizbonie, Se- 
willi, Kadyksie, Maladze, Alicante, Barcelonie, a na- 
wet w Madrycie. Rozwój kolonij niemieckich ustał je- 
dnak wkrótce, a Niemcy, wyuczywszy się języka hi- 
szpańskiego, stali się z czasem Hiszpanami, u któ- 
rych tylko nazwisko pozostało niemieckie. 

— Upadek handlu herbatą w Chinach. Dzienniki 
donoszą, iż wywóz herbaty z Chin zmniejszył się do 
połowy października r. z. o 39 milionów funtów. Do 
Europy przybywa natomiast coraz więcej herbaty przy- 
wożonej przez Anglików z 'Indyj wschodnich i Cey- 
lonu. Okoliczność tę przypisują wadliwej uprawie her- 
baty chińskiej, tudzież temu, iż w pakach herbaty 
chińskiej znajduje się zbyt wiele proszku. Anglicy 


sądzą, iż herbata indyjska i ceylońska przewyższy 
wkrótce chińską, gdyż w Chinach trudnią się jej 
uprawą na małą skalę, a zresztą*przy jej uprawie, 
zbiorach, suszeniu i opakowaniu nie posługują się 
metodą zalecaną przez naukę. Główny błąd mają po- 
pełniać przez to producenci chińscy, iż herbatę sprze- 
dają drobnym przejezdnym handlatzom, którzy sortu- 
jąc ją niewłaściwie, przewożą do miast portowych do- 
piero po dłuższym przeciągu czasu, wskutek czego 
herbata traci wiele na aromacie. 

— Polak gubernatorem. W piśmie polskim Zgo- 
da, wychodzącem w Milwaukee w Ameryce, czyta- 
my: Ciekawą może wiadomością dla naszych czytel- 
ników będzie to, że przy końcu miasta Milwaukee 
znajduje się półwysep, który właśnie do nikogo nie 
należy. Jestto tak zwane St. Johns Island (wyspa św. 
Jana), bo była dawniej wyspą, a chociaż z jednej 
strony dziś jest połączona ze stałym lądem, nazwa 
dawna pozostała. Jakim sposobem to się stało, że 
miejsce tak bliskie miasta zostało zapomniane i było 
zupełnie bez właściciela, trudno już dzisiaj dociec. 
Powoli jednakże poczęli tamże ściągać nasi rodący 
z Kaszub, budować domki i trudnić się rybołostwem. 
I tak się stało, że cała wyspa obeenie z wyjątkiem 
kilku Niemców jest osadą wyłącznie kaszubską, a 
ziemia, na której postawili swe domy, jnź do 
nich należy. — Jednym z najpierwszych — który 
tam osiadł — był nasz rodak Antoni Kański, zwa 
ny i znany w szerokich kołach jako gubernator 
wyspy św. Jana. Nikt go na ten urząd nie wy- 
brał formalnie, ale faktycznie nim jest, bo rozsą- 
dza sprawy między osadnikami, a jego słowo wypo- 
wiedziane więcej znaczy, niż wszystkie wyroki są- 
dowe. Utrzymuje on salon i ma salę do tańców, tak 
że każdej niedzieli nietylko osadnicy, ale zwłaszczą 
latem, liczni goście z miasta zjeżdżają się do niego, 
ażeby nad brzegiem jeziora odetchnąć świeżem po- 
wietrzem. P. Kański jestto człowiek rzetelny, hono- 
rowy i gościnny, który posiady wszystkie zalety praw- 
dziwego Kaszuby, a żadnej tegoż wady, tak, że ma 
liczne koło przyjaciół, którzy niedawno obdarzyli go 
piękną laską o srebrnej ręczce z napisem w angiel- 
skim języku: „Gubernatorewi wyspy św. Jana przy 
jaciele.* 

Wiadomości policyjne. Julia Dąbrowska, 
służąca, złożyła w policyi woreczek z pewną kwotą 
pieniężną, który znalazła pod Nrem 7 przy Małym 
Rynku w podworcu. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We ezwartek 19go: Pierwsze w tym sezonie 
czwartkowe przedstawienie: Zemsta, komedya w 4 
aktach, hr. Al. Fredry. 

W piątek 20go: Pierwsze i przedostatnie przed- 
stawienie paryskiej operetki, złożonej ze 40 osób, ze 
słynną primadonną panną Franciną Deecroza: 
„Mascota“ dziecię szczęścia, operetka w 3 aktach, 
Audrana, z panną Decrozą w roli tytułowej. 

W sobotę 21go: Na dochód Leona Stępowskiego: 
Nasi poczciwi wieśniacy, komedya w 4 aktach, W. 
Sardou. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
swiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej, w nie 
dziele i święta o godzinie '/,12. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skarg) 
m św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dąć można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk praa pa Aa otwarta pikt 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeun Nanas M Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za pa e a M A 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. f 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtoiki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w kaźdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do Gej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


- Dnia 17go stycznia poch'nurno; term. od —8'8 
doszedł do — 6'0 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 18go stan jego był 7545 millim., termom. 
—10 0 C. — Wiatr zachodni. 

,. — We czwartek d. 19go stycznia: ś$. Ferdynanda 
i Henryka. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
f naukowe. 


Z Akademii Umiejętności. Dnia 5 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem prof. Łuszezkie- 
wicza posiedzenie komisyi historyi sztuki 
na którem przedstawiony został omawiany juź na 
posiedzeniach poprzednich relikwiarz miedziany, 
emaliowanemi scenami z Pisma św. okryty. bę- 
dący obecnie własnością p. Józefa Pollera w Kra- 
kowa. Przewodniczący streszczając wyrażone już 
poprzednio zarzuty swoje co do prawdziwości jego 
średniowiecznego pochodzenia, otworzył dyskusyę, 
w której pp.: X. Polkowski, M. Sokołowski, Zie- 
mięcki, Sadowski i X. Skrochowski podnosili ró- 
żne wątpliwości, tak pod względem technicznym, 
jak stylowym i ikonograficznym, p. Lepszy zaś 
bronił autentyczności przedmiotu. Ostatecznie wię- 
kszość członków komisyi zgodziła się na to, iż 
sprawa wyjaśnić się nie da bez dokładniejszej wia- 
domości o pochodzeniu relikwiarza i drogach, któ- 
remi do Krakowa się dostał, co wszystko w tej 
chwili jeszcze okryte jest jakąś tajemnicą. 

P. Odrzywolski przedłożył fotografie i rysunko- 
we zdjęcia 3 drewnianych posągów Świętych, sto- 
jących pod baldachimkami w główei nawie kate- 
dry na Wawelu w przestrzeniach ścian pomiędzy 
oknami. Uznając pewną analogię ich z odkrytemi 
w Warszawie średniozzneti figurami, nie do- 
patrzono się jakiejś bliższej wspólności cech, na 
co wbrew dawniejszemu przypuszczeniu zgodził 
się sam p. Odrzywolski, przy porównaniu repro- 
dukcyi z jednych i drugich. 

P. M. Sokołowski złożył do użytku komisyi od 
pis znajdującego się w archiwum Muzeum ks. 
Czartoryskich projektu układu, w którym ks. Sala- 
roli podejmuje się r. 1717 ułatwić królowi pol- 
skiemu Augustowi II utworzenie zamierzonego 
zbioru posągów przez dostarczenie całego szeregu 
redukcyj marmurowych z najsławniejszych rzeżb 
starożytnych, które od oryginałów „nie będą się 
absolutnie różniły niczem prócz rozmiarów i utwo- 
rzą galeryę, jakiej podobnej na świecie nikt nie 
ma; nawet kopie, które w podobnym zamiarze ka- 
zał robić sam Ludwik XIV wypadły za wikio i 
nie dość jednakowe, aby z nich można było pię- 
kna galeryę utworzyć*. Do tego aktu, który od- 
nosi się raczej do zbiorów drezdeńskich niż do 


i pae > 
Polski, i tylko rzuca światło na ówczesne zapa- 


trywania na sztukę oraz kollekcyonowanie jej 
dzieł, dołączył prelegent poczet wynotowanych 
wiadomości z kilku, na archiwalnych badaniach 
opartych, publikacyj zagranicznych, o wywozie 
dzieł sztuki w diugiej połowie XVIII w. z Włoch 
do Polski. Obejmują te zapiski tak czasy pano- 
wania Augusta III jak Stanisława Augusta, a obok 
wzmianek o zbiorach królewskich, spotykamy 
w nich przekręcone nazwisko księżnej Lubomir- 
skiej („Cubomski*), która w r. 1786 sprowadziła 
„siedzącego Merkurego z marmuru, restaurowane- 
go, Bachusa jadącego na tygrysie, wazę i wielką 
muszlę z dwoma wewnątrz potworami morskimi*; 
dalej wzmianki o jednej z najpiękniejszych zna- 
nych głów, należących do grupy Niobidów, która 
na początku tego wieku znajdowała się w Niebo- 
rowie u ks. Radziwiłłów; wreszcie wiadomości, 
dotyczące zbiorów kamei ks. Stanisława Ponia- 
towskiego w r. 1821. Nawiązując do tych spraw 
dyskusyę, wylicza p. Ziemięcki kilka ze wspo- 
mnionych dzieł sztuki, które do dziś dnia znajduje 
się w Łazienkach; p. Łuszczkiewicz wyraża przy- 
puszczenie, iż coś z przedmiotów, sprowadzonych 
przez ową księżnę Lubomirską mogłoby się odszu- 
kać w Łańcucie, obecny zaś jako gość p. Trębieki 
z Warszawy czyni nadzieję wywiedzeniasię, czy jest 
w Nieborowie głowa Niobidy; X. Polkowski przy- 
pomina dawny katalog lieytacyi starożytności po 
Kajetanie Sołtyku, w którym przy wielu przed- 
miotach zapisano „kupiony w Rzymie*; p. Tom- 
kowicz czyni wzmiankę o znajdujących się w ar- 
chiwalnym zbiorze JE p. Pawła Popiela tekach, 
obejmujących korespondencyę włoską Stanisława 
Augusta w sprawach wywozu antyków, kamieni 
rzniętych i dzieł sztuki. 

W końcu posiedzenia p. L. Lepszy przytoczył 
kilka wyjątków inwentarza skarbca OO. Franci- 
szkanów, opracowanego do zamierzonej przez ko- 
misyę inwentaryzacyi zabytków m. Krakowa, tu- 
dzież określał przedmioty srebrne, przechowywane 
w gotyckiej t. z. Kazimierzowskiej bóżnicy w Kra- 
kowie. 

Z Teatru. Jutro we czwartek pierwsze w tym 
sezonie czwartkowe przedstawienie, na które prze- 
znaczyła dyrekcya znakomitą komedyę hr. Fredry 
(ojca) p. t.: Zemsta, a której od bardzo dawna 
nie widzieliśmy na uaszej scenie. Zazwyczaj przed- - 
stawienia czwartkowe liczną i wyborową groma- 
dziły publiczność do teatru, spodziewamy się, że 
i jutrzejsze inauguracyjne tych wieczorów ezwart- 
kowych przedstawienie całą inteligencyę naszą 
ściągnie do teatru —Zasługuje na to już sam wy- 
KE sztuki nieśmiertelnego Moliera komedyi pol- 
skiej. 

W piątek odbędzie się pierwsze i przedostatnie 
przedstawienie paryskiej operetki, której impre- 
saryem jest słynny Schürmann, następca Stra- 
kosza — zarazem impresario Adeliny Patti, Sary 
Bernard, Coquelina i Judic. Personal jest doboro- 
wy i składa się ze 40tu osób, którego prima- 
donną jest pierwsza dzisiaj w Peryżu operetkowa 
śpiewaczka panna Francina Deeroza, a 
która w piątek wystąpi w Mascocie w roli tytu- 
łowej. 

Sprawa budowy nowego teatru, spoczywająca 
w letargu, uguje na nieustanne jej odżywia- 
nie, póki nie odzyska życia. Dwa miesiące teniu 
wytknąłem, iż w sekcyi I. zalega od roku niepo- 
ruszona. W odpowiedzi, na posiedzeniu Rady, 
przewodniczący sekcyi I. wyłuszczył, iż nie ma 
czasu na zajmowanie się teatrem, bo ma pierwej” 
rozpatrywać rozliczne rekursa budowlane. Ależ 
rekursa niech załatwia zwykła komisya, a o tea- 
trze niech myśli specyalny komitet, i to nie ko- 
mitet z osób, które mogłyby już dziś obchodzić 
25-lętni jubileusz nieuczęszczania do teatru, lecz 
z osób z życiem teatru związanych, teatru potrzeb 
świadomych, jak np. entrepryza i reżyser. Jubi- 
laci antiteatrowi w sekcyi nie uznają potrzeby 
pośpiechu, bo cała sprawa jest im zgoła obojętną, 
a co więcej, nie jeden uznaje w swem przekona- 
niu wydatek na teatr za wydatek zbytkowy, mia- 
sto rujnujący. Są bowiem dotąd ludzie, dla których 
każdy teatr jest budą, a każdy aktor komedyan- 
tem. Więc ich ni grzeje, ni chłodzi, czy plac św. 
Ducha, czy Szczepański, czy przy Kapueyński, czy 
przy Franciszkański od plant oddany będzie sce- 
nie. — Z tego to powodu sprawa ta ciągnie się 
bez rezultatu więcej niż lat dwa. — Po wieln na- 
radach doprowadził był Prezydent miasta do u- 
chwały Rady dnia 17 czerwca 1886 r., iż plac 
św. Ducha przeznaczony być ma na nowy teatr. 
Uchwała, mojem zdaniem, fatalna dla przyszłości 
teatru, bo pozbawiająca entrepryzę rocznie przy- 
najmniej 3000 złr. dochodu. Teatra trzeba budo- 
wać w ognisku ruchu miastowego, na zbiegu ulie, 
ale nie w kończynie miasta, w wązkim zaułku, 
w izraelickiej dzielnicy. — Uchwała jednak wy- 
padła bodaj jako rezultat sporu stronnictw, a nie 
sporu o istotę rzeczy, bo tej nie badano odpowie- 
dnio, nie powoływano znawców przedmiotu. — 
Uchwaliła Rada nadto ogłoszenie konkursu na 
gmach, który nie ma być monumentalnym, lecz 
skromnym a praktycznym. — Rada powodowała 
się tem, iż kraj nasz posiada 700 techników. — 
Z tych jednak, mówiąc nawiasowo (i. nie ujmując 
nikomu znawstwa teoretycznego), nie wiem, czy 
który (z wyjątkiem budowy w Lublinie) miał 
kiedy praktykę budowania praktycznego 
teatru. z $ 

I ta uchwała była, według mojego widzenia 
rzeczy, chybiającą celn, a opóźniającą załatwienie 
sprawy. Pominięcie konkursów wiodłoby szybciej 
i pewniej do celu. Tymczasem rzecz ta, oddana 
do sekcyi, uwięzgła na dobre w aktach referenta, 
i nie nie pomagają odezwy Prezydenta Z 15 lipca 
i 13 listopada 1887 roku, domagające się pośpie- 
chu. — W toku tej sprawy poruszyły się pióra 
całkiem niespodziewanie. Ta niespodzianka, czy 
to nie ukryta intryga radców Stańczyków, pozo- 
stałych w mniejszości ? Siedmiu znawców sztuki, 
pismem bez daty, wystosowało zarzuty przeciw 
burzeniu gmachu św. Ducha. Tak zwana ankieta 
czyli po polsku narada, złożona z poważnych osób 
jak Matejko, Popiel i inni, orzekła 26 kwietnia, 
że gmach przy placu św. Dncha nie powinien być 
burzónym — a konserwator p. Łepkowski pi- 
smem z 3 maja r. z. protest ten poparł i oparł 
się o Wiedeń. : 

Orzech ten podany Radzie do zgryzienia, gry- 
zie już ośm miesięcy Sekcya I, i jeszcze na nim 
połamać zębów nie zdołała. A przecież tak to 
łatwo odpowiedzieć tak, lub nie; lecz aby od- 
powiedzieć, potrzeba sprawę budowy teatru rozu- 
mieć, brać ją gorąco do serca, i ostatecznie zde- 
eydować choćby obstawaniem „na złość Stań- 
czykom* za placem św. Ducha. 

W wielu sprawach życia praktycznego winniśmy 


_ 


CZAS z Czwartku 19 Stycznia 1888. 


DER EEEN te 92 PAZ RAAE EENE SE ADEE S A SIE E NI W WARKA AE COD A E EEK COZZA e OETA OEE EEEE S E ESEESE SEA TBC 


sobie brać Czechów obojej narodowości za wzór. |stępujące powieści i nowele: „Panna Antonina,“ 
„Dobra pani,* „Romanowa;* w tomie II: „W zi- 
mowy wieczór“ „A... B.. ©.“ „Przy dochodzeniu 
śledczem,* „Tadeusz,“ „Gedali.* 


Tam sprawa teatralna toczyła się zawilej, a je- 
dnak poszła raźniej. Teatr czeski, który zrazu 
miał przywilej grywania tylko po południu w nie- 
dziele i święta, zapragnął samodzielności. Pod 
hasłem: „Naród sobie“, zbudowano wspaniały 
gmach zasiłkami całego narodu. Gmach ten spło- 
nął 12 sierpnia 1881 roku; lecz to nie powstrzy- 
mało Czechów od nowych składek i od zbudo- 
wania nowej świątyni sztuki. 

Teatr niemiecki, który 21 kwietnia 1883 r. ob- 
chodził stuletnią rocznicę swej egzystencyi, widząc 
niebezpieczeństwo, pomyślał także o sobie. Znów 
posypały się składki Niemców całego kraju, i oto 
po cichu, bez żadnych konkursów, w przeciągu 
czasu krótszym niż czas, którego Sekcya I po- 
trzebuje do namysłu, czy uledz archeologom, czy 
też ich jak Filistyny paszezęką pokonać — stanął 
w Pradze wspaniały budynek, jeden z najwygo- 
dniejszych i najpraktyczniejszych w Europie. Dzieła 
tego dokonali jedyni praktycy w tym kierunku, 
doświadczona spółka: Fellner i Hellmer, któ- 
ra, o ile domniemywać się mogę, będzie się ubie- 
gać i o budowę krakowskiego teatru. Ale czy 
w tym dziesiątku lat u nas do tego konkursu 
przyjdzie, wątpię — lecz jeżeli cudem jakim zo- 
stanie raz ubitą kwestya obrania miejsca na teatr, 
wówczas niechaj Rada da urlop Sekcyi I, a do 
obmyślenia konkursu wezwie komitet z osób tea- 
trowych i miłośników sceny. Estretcher. 


Towarzystwo Politechniczne we Lwowie ogłasza 
przedpłatę na „Słownik kolejowy,* który będzie 
obejmował słownictwo z zakresu budowy, urządzeń, 
utrzymania i ruchu dróg żelaznych, służby pocią- 
gowej, budowy i naprawy parowozów, powozów 

i wozów kolejowych, sygnałowania, telegrafu, 
elektrotechniki kolejowej, taryfowości, rachunko- 
wości i kasowości, tudzież nazwy materyałów i 
narzędzi używanych w kolejnictwie. Słownik ten 
obejmie około 10.000 wyrazów i wyjdzie w 25 
arkuszach druku, w formacie zwykłej ósemki, do 
użytku zarządów dróg żelaznych, inżynierów i 
techników, zawiadowców stacyj i ogrzewalni, urzę- 
daików, maszynistów, konduktorów, dozogców dro 
gowych, mostowych i magazynowych, jak również 
przedsiębiorców, przemysłowców i rzemieślników, 
oraz uczniów szkół technicznych i przemysłowych. 
Obecnie drukuje się w trzech częściach: I. część 
pelsko - rosyjsko - niemiecko - francusko - angielska 
z polskiem określeniem wyrazów, II. część rosyj- 
sko-polska, III. część niemiecko -polska. Cena 
oprawnego egzemplarza wynosi w drodze przed- 
płaty tylko 1 złr. 30 ct. Przedpłatę przyjmnje do 
końca marca 1888 r. Zarząd Towarzystwa Poli- 
technicznego we Lwowie, ulica Lindego 1. 9. Po 
zamknięciu przedpłaty cena zostanie podwyższoną. 


X. Karol Zoeller, licencyat św. Teologii i pro- 
fesor religii, wydał w Brodach rozprawę p. t.: „O 
planie nauki religii w naszych szkołach średnich, 
kilka uwag.* (8-vo 45 str.). 


Dioskuren, nowy rocznik, wydany w r. b. w Wie- 
dniu, obejmuje kilka prac nas dotyczących. Naj- 
ważniejszą jest Albina Teuffenbacha: „Joseph Fürst 
Poniatowski, Marschall von Frankreich, ein Wie- 
ner Kind* (str. 355—366). W niej, z aktów woj- 
skowych wywodzi cały jego zawód służby w woj- 

3  austi iem, przyczem udowadnia, że Po- 

niatowski urodził się. w Wiedniu d. 4 maja 1763 r. 
(nie zaś w Warszawie 7 maja 1762 r.), w pałacu 
Kińskich na Herrengasse. Ojcem jego chrzestnym 
był Józef Kihski. Autor nie wie, gdzie Poniatowski 
za młodu się kształcił, nam zaś wiadomo, że w za- 
kładzie Teresianum. 

Drugi artykuł jest poezyą Gomulickiego, tłuma- 
czona przez Emilią Bettównę p. t: „Eingeachtum- 
menn.“ Wreszcie powieść o Fryd. Szopenie, p. t.: 
„Nur eine Rose aus dem Leben eines Künstlers 
von Hermina C. Proschke,* (str. 319—329). 


Na rok bieżący wydała już księgarnia nakła- 
dowa Artaria i Sp. w Wiedniu mapę kolejową 
i pocztową komunikacyjną Austryi-Węgier, na któ- 
rej uwzględniono z wszelkiemi poprawkami i do- 
datkami do ostatniego czasu wszełkie stosunki 
komunikacyjne pocztowe i kolejowe Austryi - Wę- 


gier, tudzież drugą mapę podręczną, zawierając 
- koleje żelazne w Austryi- Węgrzech z i = 3% 


dowie będące, niemniej projektowane. Obie mapy, 
starannie kolorowane, są wielce przydatne dla biur, 
kantorów, stowarzyszeń i t. d. 


Zmana zaszczytnie firma wydawnicza Gebeth- 
nera i Wolffa w Warszawie puściła właśnie w 0- 
bieg księgarski zbiorowe dzieła utalentowanej po- 
wieściopisarki Elizy Orzeszkowej. Pierwsze dwa 
tomy, które świeżo opuściły prasę, zawierają na- | 
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Gospodarstwo handel i przemysł. 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzenia krak. Izby handlowo-przemysłowej 
z dnia 4 stycznia 1888. 


Przewodniczący: prezes Izby T. Baranowski; 
komisarz rządowy : delegat Namiesjnictwa hr. Bor- 
kowski. 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z po- 
przedniego posiedzenia sekretarz Dr Leo odczytał 
pismo członka Izby p. Oskara Giilchera z Białej, 
w którem tenże powołując się na swój podeszły 
wiek i liczne zajęcia prywatne przy rezygnacji 
obstaje. Wobec tego uchwalono przyjąć rezygna- 
cyę p. Giilchera i zamianować go w uznaniu jego 
zasług członkiem korespondentem a zarazem w ka- 
tegoryi większego przemysłu krakowskiego okrę- 
gu wyborczego rozpisać wybór uzupełniający, 
wskutek czego kategorya ta przy zbliżających się 
wyborach powołaną będzie do wyboru 4 członków, 
a ogólna liczba wybrać się mających podniesioną 
zostanie do 19. 

Następnie uchwalono wskutek rekursu przez 
gminę Świątniki wniesionego oświadczyć się za 
dozwoleniem tej gminie targów na bydło z nie- 
dzieli na poniedziałek. 

W sprawie zatargu między restauratorami a 
kupcami korzennymi o podawanie ciepłych potraw 
Magistrat krakowski odpowiedział Izbie, że prze- 
strzega ściśle, aby kupey nie posiadający konsen- 
sów własnych lub zadzierżawionych na restaura- 
cyę, nie trudnili się restauratorstwem, że jednak 
kupcom, którzy takie konsensy mają, podawania 
ciepłych potraw zabronić nie może. Co do kwe- 
styi personalu nadmienia Magistrat, że wskutek 
podania stowarzyszenia kelnerów, żalących się na 
nadużywanie personalu w handlach korzennych 
do posług kelnerskich, bada tę sprawę i Izbie re- 
zultat zakomunikuje. Wobec tego uchwalono wstrzy- 
mać się z ostatecznem załatwieniem tej sprawy 
aż do nadejścia odpowiedzi Magistratu co do uży- 
wania personalu handlowego do robót kelnerskich. 

Kupey, szynkarze i właściciele domów na Ka- 
zimierzu wnieśli do Izby podanie o wyjednanie 
zniesienia zakazu, wydanego przez komendę woj- 
skową żołnierzom, aby po za służbą do tej dziel- 
nicy nie uczęszczali. Gdy sprawa ta wymaga do- 
kładnego zbadania powodów wydanego zakazu, 
przekazano ją osobnej komisyi, złożonej z pp.: 
Szancera, Mendelsburga i Pollera. 

Nastąpnie odczytano reskrypt prezydyum Na- 
miestnictwa, wzywający Izbę do udzielenia opinii 
ce do projektu nowej ustawy o handlu obnośnym. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono projekt ten prze- 
kazać do sprawozdania p. Juliuszowi Epsteinowi. 

Stowarzyszeniu przemysłowców w Limanowy, 
żalącemu się na tamtejsze starostwo z powodu 
niedoręczania przymusowego korespondencyj ce- 
chowych członkom stowarzyszenia, odmawiającym 
przyjęcia takowych, uchwalono odpowiedzieć, że 
w takich sprawach zamiast do Izby należy się 
wprost odnieść do ministerstwa. 

W końcu wybrano p. Ernesta Stockmara dele- 
gatem Izby do miejskiej komisyi przemysłowej. 


w 
Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie. 
Kraków 10 stycznia. 
Stan wkładek na dniu 30 


listopada 1887 roku . 
Od 1 do 31 grudnia 1887 


złr. 929,906 e. 99 


roku złożyło stron — na 
stare i nowe 66 książeczek  złr. 89,572 e. 49 
Suma złr. 1,019,479 e. 48 


Od 1do 31 grudnia 1887 
roku zwrócono 213 stronom 


Stan wkładek dnia 31go 
grudnia 1887 roku. . . . . 


złr. 62,809 e. 21 


złr. 956,670 e. 27 


w Wiedeń 17 stycznia. 
„ Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nieroga- 
cizny galicyjskiej 4621— ciędjłch i średnich ba- 
gonów 4064— razem 7,686 sztuk. 

Płacono galicyjskie 27, 30 do 31 złr., osobli- 
wsze 33, 34 de 36 złr. węgierskie bagony 40, 44 
do 46 złr, za 100 kilo żywej wagi. 


Wilhelm Amirowicz. 


ie. dla handlu i prze- 


Akcye Banku 
po złr. 


mysłu w owie . 


» _»  _ Stanisławowa I » 
n Tow. austr. czerwonego Krzyża 
n  » węgier. A $ 


s Wiedeń 17 stycznia. 
Obligi długu państwa. 
Ahh Renta papierowa . . 


281 — a 


Od Administracyi „Czasu*. 


Na kościół w Kochawinie nadesłał A. K. z Dą- 
bia 1 złr. 

Dla weteranów polskich z r. 1831 w Londynie 
nadesłał p. Dr Kownacki z Wieliczki ze składek 
141 złr. 

URO ZART ZY AEAEE SEO PR BETO ZIAREN MATE 


Artykuły w dziale „Nadesłane nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


NADESŁANE. 


Najstarszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok Pański 1888 


(rok wydawnictwa pięćdziesiąty siódmy) 
opuścił prasę i obejmuje 21 arkuszy druku. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 


MEK” Cena 50 centów, -JDE 
z przesyłką rekomendowaną 45 cent. 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach. 


NADESŁANE. 


— 


Z powodu fałszywie rozsiewanych wieści, 
jakobym zamierzał opuścić Kraków, a nawet, że 
już wyjechałem do Gracu, poczuwam się do obo- 
wiązku doniesienia na tej drodze wszystkim inte- 
resowanym, że nie mam zupełnie zamiaru 
oddalać się z Krakowa i ordynuję jak 


(111-5-6) 


dawniej od 9—1 i od 3—5. 


Dr Goebel, 
Docent dentystyki w Uniw. Jagiell. 


Plac WW. Świętych Nr 10, I. piętro. 
p 


NADESŁANE. (39-5-) 


Konsorcyum 

zawiązane w celu zabudowania kilkana- 
ście parcel w kompleksie Wgo Emilà Berte- 
miliana Brajera przy ulicach Brajerowskiej, Pod- 
lewskiego, Szopena, Moniuszki we Lwowie, 
przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonywa projekty, plany, kosztorysy i 
udziela bliższych informacyj. Listy it. d. odbiera: 
Zarząd realności Emila Bertemiliana Brajera we 
Lwowie. 


NADESŁANE. (147-12-20) 


TORT 
Następczyni tronu Stefanii 


jest tylko wtedy prawdziwym, jeżeli każda paczka 
ma sądownie zabezpieczony znak ochronny. Wszel- 
kie inne wyroby są naśladowane. 

Główny skład i rozsyłka: Oskar 
Pischinger w Wiedniu I. Kiirntner- 
strasse 42. Codziennie świeży u A. Biasio- 
ma, A. Hawełki i we wszystkich znacznych 
handlach w Krakowie. 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące Krew, 


uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 15 et.,| 


1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie protokółowany znak 
ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold* z firmą 
Apotheke „zum heil. Leopold“, Wien I, Ecke der 
Spiegel- und Plankengasse. Do nabycia w Kra- 
kowie u apt: W. Redyka. F. Sobieraj- 
skiego, K. Wiszniewskiego, A. Kro- 
kiewicza, Józefa Trauczyńskiego. 

A zy zy R WZORZE 


NADESŁANE. (183-4-8) 
Bole 


znikają po zażyciu Lippmanna Karlsbadz- 


Depositen-Bank . . . . « 
ss ję ye m niż. austr. ; 


i zawrót głowy, migrena i napływ z 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam ze Lwowa 17go b. m.: 

[] Komisya budżetowa, której Sejm przekazał 
do zbadania petycyę komitetu Wystawy krajowej 
rolniczo-przemysłowej oraz sztuki polskiej w Kra- 
kowie o dotacyę z funduszu krajowego na pokry- 
cie niedoboru, postanowiła z uwagi, iż Wystawa 
ta urządzoną została w interesie całego kraju i 
pod jego firmą, że zajmie niewątpliwie w historyi 
krajowych wystaw przemysłowo-rolniczych jedno 
z niepoślednich miejsc — a eo do Wystawy sztuk 
pięknych pierwszorzędne — przedłożyć Sejmowi 
w załatwieniu tej petycyi wniosek tej treści: „Na 
pokrycie niedoboru Wystawy krajowej rolniczo- 
przemysłowej oraz sztuki polskiej, odbytej w Kra- 
kowie w r. 1887 Sejm przeznacza 5000 złr.* 


Do Polit. Corr. piszą z Londynu: „Kwestya 
bułgarska nie zajmowała w ostatnich czasach ga- 
binetów, gdyż dotąd z żadnej strony nie przedło- 
żono projektu, ani nie dano inicyatywy do wy- 
miany zdań. * 


Ukaz cara, mocą którego minister spraw we- 
wnętrznych hr. Tołstoj mianowanym został kawa- 
lerem orderu św. Włodzimierza I klasy, brzmi, jak 
następuje: 

„Niezłomna stałość, jakiej pan dałeś dowody 
w sprawach wyższego zarządu państwa, zamiło- 
wanie oświaty i prawdziwe przywiązanie do pier- 
wotnych idei fundamentalnych rosyjskiego życia 
państwowego, dają mi rękojmią, że i w nowym 
swym uciążliwym urzędzie okażesz się wiernym 
wykonawcą mych zamiarów, zwracając swe usi- 
łowania do uspokojenia umysłów, zaniepokojonych 
zuchwałością ludzi żle myślących, do utwierdzenia 
podstaw rzetelnego wykształcenia i do zapewnie- 
nia porządku w sprawach administracyjnych , jako 
nieodzownego warunku dobra ludu. Zachwiane li- 
cznemi trudami zdrowie pańskie nie zmniejszyło 
w niczem niezmordowanej czynności, jaką rozwi- 
jasz w spełnianiu swych obowiązków służbowych.“ 

Przed podpisem imienia swego dodał jeszcze 
car własną ręką wyraz: „wdzięczny.“ 


EE 


== <<< =p = 


Telegramy własne „Czasu“. 


Lwów 18 stycznia (Ze Sejmu). Na wcezoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu w rozprawie szcze- 
gółowej na wniosek Abrahamowicza, odesłał Sejm 
projekt ustawy o stosunkach służbowych do Wy- 
działu krajowego celem poczynienia w projekcie 
odpowiednich zmian i przedłożenia go na najbliż- 
szej sesyi. 

Zgodnie z wnioskami komisyi bankowej zmie- 
nił Sejm pięć paragrafów statutu Banku krajo: 
wego tak, że odtąd Bank będzie mógł przyjmo- 
wać gotówkę na wkładki oszczędności, asygnaty 
kasowe i na rachunek bieżący. 

Uchwalono wreszcie preliminarze budżetów szkół 
i folwarku w Czernichowie. 

Następne posiedzenie jutro. 

Lwów 18 stycznia. Reskryptem cesarskim zo- 
stanie sesya sejmowa w sobotę nie zamknięta, ale 
odroczona. 

Wiedeń 18 stycznia. W sobotę ma ks. Bis- 
mark dać wyjaśnienia o sytuacyi zagranicznej. 

Tisza ma również w sobotę odpowiedzieć w sej- 
mie węgierskim na interpelacyą Helfyego. 

Wiedeń 18 stycznia. Sprawy bułgarskiej dotąd 
nie poruszono. 

Berlin 18 stycznia. Nat. Ztg pisze, iż zape- 
wnienia pokojowe cara wprawdzie idą daleko, że 
jednakowoż trzeba oczekiwać faktów. 

Rzym 18 stycznia. Włosi obsadzają Sahati. 
Drogę karawanową do Sudanu zabezpieczyli. 

Londyn 18 stycznia. W Madras, Bombay 
i Kalkucie panuje silna cholera. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 18 stycznia. Kapitana fregaty De- 
schauera znaleziono wczoraj po południu z prze- 
strzeloną piersią, nieżywego w Praterze. Motywem 
samobójstwa było rozdrażnienie nerwowe. 

Fremdenblatt pisze: Wyrażona w reskrypcie ce- 
sarza rosyjskiego do gubernatora Moskwy nadzieja 
utrzymania pokoju odpowiada w zupełności istnie- 
jącemu wszędzie życzeniu utrzymania pokoju. 
Oczywiście nie można tego zapoznawać, że mimo 
odnoszących się do tego usiłowań, nie chce ustą- 
pić ciążące na umysłach wszystkich zaniepokojenie 


kich proszków musujących. Do nabycia w aptekach. ji wątpliwość co do ukształtowania się przyszłości. 


Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
„ Banku Hip. prem. . . . 


Priorytety kolei. 
Albrechta . . « . « 300 złr. 
200 


Altóld-Fiume . . . . » 
Em. 1874 200 „ 


-| 5%, 
4 


n n 
Akty. Donau-Dampfsch. 100 i 200 y 
e man Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . - 
Albrechta . . . . . 200 złr. bez% | — —| — — Mor.-Szląs. lin. 187 
Alfold-Fiume . . . . 200 » — =| — -| Gal-Karola Lud. 1881 . „4, 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5%, |343 —|344 — > Jarosław ý 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ » | 2445 | 2455 | Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
` Gal. ola Ludwika . 210 „ „ |192 —|193 —| Lwow.-Czerniow. opodat. 800 
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4, | — —| — -- nieop. 
Lwowsko-Czera.-Jassy . 200 „ 5% -|209 5 . 
Nordwest austr. . . .200 p »„ |158 — |153 25 
n it. B. . 200 p  » (160 --|160 50 
Radona sirs 18 | ste MOG a 179 - 
Siedmiogrodzk. I . . . 200 , » |— -| — - „, 21884. . . . 100 zir. 
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ s» 1212 50/212 75 Siedmiogrodzkie I. ;..-%908 
Siidbakn (Lombardy) . 7004 5 34 .| Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Theissbakhn (Cisańska) . 200 „ „ |243 —|250 — Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 
Węg. gal. Łupkewska . 200 „ „ |158 50155 — A » złot. 200 złr. 
5 ord-Ost . . . . 200 „ „ |158 —|154 — Theissbahn-Gesell.. . 1000 , 
„  Westb. . 200 > > [155 25/155 75| Węg. gal. maj; 05 2o A 
n n n je. n 
Listy zastawne. » Nordost È ss 300 Ą 
4%,  Boden-Credit Allg. złotem pła. |126 101126 70] ” Westbahn. . . .200 ? 
4/4, » apier. . 50 lat |100 80/101 3 °; „1874 s 
8! brom, Boden.Ofedlk alg. . . TA E 0 ou 16T4 200 „ 
6%, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 9 Losy. 
74, Listy dłużne PO OO ZE] CE 
6%, Zakł. kredyt. krakow. . . 36 „ | — —| 94 —| 5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 95 Premiewe Wiedeńskie . . „ 100 
PRETEC Ą . [100 — |100 20 Węgierskie . . „ 1 
AINE TEE JA e » nowe 37 lat 100 20 Tureckie . . . fr. 400 
AJ 3 i 4 „ nowe 41 lat | 90 —| 91 — Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5 
4% „ s 5 ji 52 lat | 94 25| 94 40| Kredytowe . . . . . . 1 
4!/,0/, Gal. Banku krajow. . 51%, lat | 98 U an o ars ea 
5% 5 „  Hipot. „ prem 101 
UA K „ 40 lat 97 30| Insbruku . . . . « « . 
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 40] Keglewicha . . . « . . 
5%, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 1100 50101 5 


Wiedeń 18 stycznia. Wobec powtarzających 
się doniesień dzienników o zarządzeniach minister- 
stwa sprawiedliwości, które miałyby sprowadzić 
zmiany w istniejących dotychczas zwyczajach 
w sądach rozmaitych instancyj, w dziedzinie kwe- 
styi językowej, jak ukonstytuowanie czeskiego 
senatu przy Sądzie krajowym wyższym w Bern'e, 
ukonstytuowanie słoweńskiego senatu przy sądzie 
obwodowym w Cilli, i że minister Prażak polecił, 
aby radca sekcyjny Levienik ze zgłaszającymi 
się tutaj urzędnikami z Styryi przedsięwziął egza- 
min z języka słoweńskiego, dowiaduje się Frem- 
denblatt, iż w ministerstwie sprawiedliwości nie 
nie wiedzą o tych rzekomych zarządzeniach. 

Praga 18 stycznia. Przy wyborze do Rady 
państwa w okręgu Czasława-Chrudim-Kutnahora 
został wybrany kandydat młodoczeski Herold 968 
głosami na 1796 głosujących. — Kandydat staro- 
czeski Hubaczek otrzymał 351 głosów. 

Praga 18 stycznia. Sejm odrzucił przy pono- 
wnem głosowaniu 81 głosami przeciw 58 głosom 
wniosek co do utworzenia drugiej posady inspek- 
tora krajowego dla szkół rolniczych. 

Sejm uchwalił następnie jednogłośnie po prze- 
mówieniu Riegera wniosek Wydziału krajowego 
względem fundacyi z powodu jubileuszu cesar- 
skiego. 

Berlin 18 stycznia. Militaerwochenblatt pro- 
stuje znane już podania Russkiego Inwalida. We- 
dług tego wynosi siła pokojowa w rosyjskich po- 
granicznych prowincyach wojskowych 315,500 lu- 
dzi, 689 dział, w węgiersko - austryackich 38,000 
ludzi, 160 dział, w niemieckich 98,200 ludzi i 
338 dział. Na równem w przybliżeniu terytoryum 
na niemiecko-rosyjskiej granicy znajduje się pod- 
czas pokoja w Niemczech 81,714 ludzi, 14,520 
koni i 238 dział; — w Rosyi zaś 123,275 ludzi, 
24,198 koni i 274 dział. Załoga warszawska liczy 
20,000 ludzi, 3,600 koni i 54 dział. Natomiast za- 
łoga w Królewcu liczy 7,700 ludzi, 1,400 koni i 
50 dział. Załoga w Wrocławiu wynosi 5,000 lu- 
dzi, 1,100 koni i 32 dział. Wobec twierdzeń 
Russkiego Inwalida, iż od r. 1878 w wschodnich 
prowineyach niemieckich zbudowano 4,850 kilo- 
metrów kolei żelaznych konstatuje powyższy or- 
gan wojskowy, że zbudowano tylko 1,865 kilome- 
trów kolei żelaznych. 

W piśmie cesarskiem do Towarzystw Czerwo- 
nego krzyża, zawierającem podziękowanie za ży- 
czenia noworoczne, żywi cesarz nadzieję, iż czas, 
w którymby towarzystwu czerwonego krzyża przy- 
padło spełnienie poważnych zadań, jest na szczę- 
ście całej ojczyzny dalekim. 

Przy obradach nad budżetem marynarki w par- 
lamencie odpowiedział szef admiralicyi na uwagi 
Rickerta, który przytoczył odnoszące się do ma- 
rynarki twierdzenia Köln. Ztg, iż marynarka nie- 
miecka trzyma się uchwalonego planu i nie po- 
trzebuje się wcale obawiać nieprzyjaciela. 

Paryż 18 stycznia. Carnot wskutek zaprosze- 
nia będzie dnia 25 b. m. na obiedzie u austry- 
acko-węgierskiego ambasadora. 

Zofia 28 stycznia. Ajencya Havasa pisze, iż 
doniesienia o rzekomych manifestacyach w Ru- 
szczuku podczas świąt, skierowanych przeciw księ- 
ciu i rządowi, są w zupełności bezpodstawne. 


Kursa. Wiedeń 18 stycznia. 2 g. 30 min. 
popoi. — Renta austr. ierowa o 78:30. — 
Rsnta austr. srebrna O 80:50. — Renta 4°% 
złota austr. 109'75. — 5%, Renta austr. p 
nieopodat. 93:10. — Akcye Banku Austr. 
12675. — Napoleony 1005 -.-— Dakaty 

"75, — Na ,— 
Marki 622 uzywa * | 

icyjskie 101:25 
Ph je dy Poż. Kraj. galicyjskie ——. — 

Jo Listy i 
— —,— 40% Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
——, — Akcye Liinderbanku 20625. — 
kolei Karola Ludwika 193-25. — Ak - BR 
lwowsko-czerniow. 209—. — Akcye kolei - 
dniowej 83:—.— Ruble 110'12'/4 — Srebro — —. 


Usposobienie giełdy : słabe. 


Berlin —go stycznia. Banknoty: Sow 
——, — Krótki Wiedeń ——. — knoty ros. 
——, — Bo, Listy zast. Polskie ——. — je 
Listy Likw. Polskie ——. — Akcye kolei Karola 
Ludwika ——. — Akcye austr. kredytowe —.—. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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Chrystuswgrobie 


Rzeźba w drzewie, artystycznie wykonana, olej 
no malowana, 110 centymetrów długości — do 
nabycia za cenę 60 złr. w. a. (284-1-4) 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


WDOWA 


inteligentna, władająca dobrze językiem niemie- 
ckim w mowie i piśmie, znająca się na gospo- 
darstwie wiejskiem — poszukuje odpowiedniego 
umieszezenia jako wychowawczyni, zarządczyni 
domem, klncznica lub do pielęgnowania starszych 
osób. — Łaskawe oferty pod lit. ER. Z. poste 
restante Kraków, (282-1-3) 


Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 
choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku ape- 
tytu, słabości żołądka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
ja zeza kolkach, katarach 
żołą kowych, zgagach, tworzeniu 
się piasku moczowego i kamykach 
w pesa, przy zbytecznćj pro- 
dukcyi fiegmy, żołtaczce, obmier- 


Marka ochronna. 


złosći i womitach, przy pochodzą 
cych z żołądka bólach głowy, 
kurczaąch lub zatwardzeniach, prze- 
| ciążeniu zołądka potrawamiinapo- 

jami, przy robakach, cierpieniach 

śledziony, wątroby i hemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 
85 centów austr. pp wójnego 
60 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 


Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajem- 
niczym. Częśći składowe tychże są przy każdem 
fiakonie na opisie użycia, wymienione. 


Strycharz Ki iis? 


Prus, pomejmiony w swym zawodzie jakoteż 
i 


dokonaniu losowania zostaną posagi 


Kı wiestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 


w profesyi murarskiej, posiadający świadectwa. Prawdziwe do nabycia. w wszystkich Aptekach. 
poszukuje odpowiedniej posady od 1go lutego Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe ma- 
1888 roku. Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać ryocelskie bywaja częstokrotnie fiezówane 1 paśl 
s 1-3 dowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
pod lit 8. N, p. restante Ry anów. (283 1-3) powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie 
częrwone, zaopatęzone powyżćj oznaczonym znakiem 


NARRAR AMA RAŃ RAK 


. Adwokat 


osiadł (286-1 4) 
w Tarnobrzegu. 
BE ręspowowcyytowewsywwwwwwy E 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 55722. (232) 


41480444455 


W celu nadania trzech posagów po 
286 (dwieście ośmdziesiąt sześć) złr. 
w. austr. z fandacyi posagowej Ś. p. 
Maksymiliana i Franci- 
szka Ksawerego Siemia- 
nowskich dla biednych moralnie 
się prowadzących dziewcząt, córek 
mieszczan wszystkich miast i miaste- 
czek galicyjskich z wyjątkiem miast 
Lwowa i Krakowa, ogłasza się niniej- 
szem konkurs. 

Posagi te przeznaczone są dla bied- 
nych moralnie się prowadzących dziew- 
cząt mieszczańskich, córek mieszczan 
jednego z miast i miasteczek galicyj- 
skich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, 
wyznania katolickiego, które siedmna- 
sty rok życia ukończyły a. dwudzie- 
stego czwartego roku życia nieprze- 
kroczyły. — Wiek obliczony zostania 
wedle daty losowania (d. 7 kwietnia 
b. r.) — Obrządek nie stanowi różniey. 

Pierwszeństwo będą miały sieroty 
bez ojca i matki, w braku zaś takich 
sieroty bez ojca lub matki mające li- 
czne rodzeństwo. 

Rozdanie posagów nastapi w drodze 
losowania, które odbędzie się w ro- 
cznieę śmierci fundatora ś. p. Maksy- 
miliana Siemianowskiego t. j. w dniu 
7 kwietnia bieżącego roku w Wydziale 
krajowym w obeeności delegata e. k 
Namiestnictwa — bez wspólłu- 
działu kandydatek. — Po 


ulokowane na książeczki wkładkowe 
galiecyjsk. Kasy oszczędności, na imię 
właścicielek opiewające i złożone do de- 
pozytu odnośnego sądu opiekuńczego. 
Osoby. które raz zostały 
z tej fundacyi wyposażo- 
ne, nie moga Się po raz 
wtóry o posag ubiegać. 
Dziewczęta, które chcą się ubiegać 
o posag z niniejszej fundacyi , mają 


wnieść swe prośby do Wydziału | 7 


krajowego, jako władzy rozstrzy- 
gającej o dopuszezeniu do losowania, 
najdalej do d. 28 lutego 
b. r. i załączyć do nich: 1) metrykę 
chrztu; 2) świadectwo moralności; 3) 
świadectwo ubóstwa, stwierdzające oraz 
wyraźnie, że rodzice petentki zmarli, 
a względnie, że przy życiu pozostają 
i podające dokładnie ilość rodzeństwa 
petentki; 4) dowody, iż ojciec petentki 
był przynależnym do jednej z gali- 
cyjskich gmin miejskich z wyjątkiem 
miast Lwowa i Krakowa. 

Podania wniesione po 
terminie, albo też nie za- 
opatrzone w wymagane 
dokumeuty zostana od- 
rzucone. 


Z Wydziału krajowego 


Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 1 stycznia 1888. 
Grott. 


É nasrórna MOULIN 


, Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
SE Szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
< wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
wsacir kuxpo TOSt WŁOSÓW. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
 czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


MA 


Ora w aptece p. Biedleckiego. _(79 34.) 


Ka 
Czcionkami Drukarni „Czasu*. 


Dr. Antoni Surowiecki : 
È 


powinien przepis używania kropli, z wzmianką, że 

drukowany jest w drukarni H, Guska w Kromie- 

ryżu (Kremsier.) 

Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
E. Radler apt., F. Gralewski apt.. T. Krokiewicz 
apt., W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc- 
kmar apt., J. Trauczyńskiego spadkobiercy apt.. 
K. Wiszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A, 
Mironowicz: apt., — w BIAŁY E. Kéler apt., J. 
Kolassa. apt.. — w BOCHNI M. Gatty apt.. — 
w BRZESKU W. Janoszek apt.. — w CHRZA- 
NOWIE A. Sporysz apt.. — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt., — w GTYBOWIE K. Tulszycki 
apt, — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pie- 
.— w KENTACH E. Sokalski apt.. — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt.. — w LIMANOWY 
A. Zabrzycki apt, — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy 
apt., — w NOWYM SACZU Jakubowski aptek., 
W. Filipek apt.. — w PILZNIE Z. Czajka apt., 
w RADOMYŚLU Masłowski apt.. — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer- 
nicki apt., — w SZCZUROWY W. Heinz apt., — 
w TARNOWIE W. L. Chodacki apt., E. Rank 
apt., M. Adler „pod Aniołem*, — w WIELICZCE 
B. MIECINSKI apt.. — w WOTNICZU Nodzyń- 
ski apt., w WILAMOWICACH F. Schneyder apt., 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliczka aptek. 


(233-1-52) 


| ochronnym a przy każdem fakonie znajdować | 


= 


- 
Płótna krajowe 
surowe i apretowane, 
bieliznę damską i dziecinną krakowskiego wy- 
robu, fartuszki, sukienki do chrztu, czapeczki, 
kaftaniki, halki i. t. d. — poleca 


pierwszy krakowski skład płócien krajow. 


NE. Eidulczykowskiej 
w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski. 


(Bielizna stołowa — ręczniki i chustki do nosa 
krajowe i zagraniczne). (211-22-104) 


Impotencyę, 


osłabienie męskie, 
wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
powstałe przez to osłabienia wzroku, słu- 
chu i pamięci, przedraźnienie, rozstroje ner- 
wowe, zmązy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą według świetnie uznanej meto- 
dy bez i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oleczenie 
Z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie choroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel- 
kie jg któś skórne, kiłę i wrzody bez kra- 
jania lub pieczenia w nie znanym od lat 
wielu za zie 


D- Hartmanna 
speelallsty wedle dyplomu z r. 1870 członka 
„wiedeńskiego lekarsk. wydziału 
w Wiedniu, l., Lobkowitzpiatz Nr. I. 

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak- 
że listownie, a lekarstwa przesyła się dy- 
skretnie. Honoraryum mierne. (172-215 ) 


Prochy herbaciane 


piękny liść, z najlepszych gatunków herbat, 
rozsyła (2559-18-27) 

I. gatunek 3 złr. 20 et. | za kilo włącznie 
A z opakowaniem 


HANDEL HERBAT, RUMU I WIN 
A. M. Mandi, 


król. pruski nadworny dostawca 
w Bernie (Brünn). 


o LA aD 


w całym ” „g Świecie 

utrzymujące każde obuwie skórzane 

trwale. Do nabycia prawie we wszyst- 
kich handlach Austryi- Węgier. 


Ostrzeżenie! 


Ponieważ moją winietę naśladuj 
z wielu stron przez dodanie medali 
i orła, ażeby publiczność uwierzyła, 
że to jest moje czernidło połyskowe 
na buty, przeto widzę się spowodo- 
wanym, zwrócić uwagę Szan. Publi 
ezności na te naśladowania bez war- 
tości i upraszać, ażeby żądała wy- 
raźnie 

wyrobu St. Fernolendta, 
i tylko to czernidło przyjmowała, 
które posiada powyższą wi- 
mieteę włącznie z moją nazwą: 
St. Fernolendt. (145-12-30) 


CZAS z Czwartku 19 Stycznia 1888, 


Nakładem Księgarai katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie wyszedł 


EF KALENDARZ KATOLICKI KRAKOWSKI -3m5 


NA ROK PANSKI 1888, 
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego Kalendarzyka biurkowego, z illustracyami, ryciną Uolo- 
rowaną i czarnym papierem pargaminowym do notatek. 
Cena egzemplarza broszurowanego 50 ct., ozdobnie kartonowanego 65 ct., w bardzo pięknej 
oprawie z płótna ang. pasowego, złocone wyciski i złote brzegi złr. 1'25. Na przesyłkę 1 egz. 
20 ct., 2 egz. 25 ct, 3 do 12 egz. 36 centów dołączyć należy. [285-1-2] 


GRAND HOTEL 


w Krakowie, 
pałac księcia Czartoryskiego. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż doświadczeniem pouczo- 
ny i mając li tylko wygodę Wysokiej mojej 
klienteli na względzie, połączyłem zarząd 
hotelu z zarządem restauracyi, urządziw- 
szy ją podług wymagań najwybredniej- 
szych i zaopatrzywszy piwnicę w wina 
i napoje pierwszej jakości i z najpierw- 
szych domów. (227-3-) 


DEF" Ceny umiarkowane. "ZB 
E. Chronowski. 
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WINO === PĘPTON 


CELA. POTEA.U'T 
APTEKARZA W PARYŻU 


Pepton jest substancyą wytworzoną przez strawienie mięsa wołowego za 
tatanpi pepsyny, jakby przez działanie samego żołądka. Tym sposo- 
em karmi się chorych, ozdrowieńsów i osoby cierpiące na ANEMIĄ, OSŁABIONE 
W SKUTEK CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, MAJĄCE WSTRĘT 
DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH 


esŽosesosocessosossosss: 
NA RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 


Ed 
+ 
+ 
© 
+ 
+ 
+ 
$ SKŁADY W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


255005505000304004005000300500000000000005305555000008 
W Krąkowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. (89 8-) 
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á 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 
Owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, -— bierze się 
nie zmieniając w niczćóm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. : 
Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobiétom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 


G RI LLO N Spzedaje Się we wszystkich składach materyałów 
aptecznych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Pastilles de 


TAMAR 


£[71-3 4 


Miolla proszki Seidlickie. 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 

Trwały i pewny skutek tych pro- 
ABA szków w najuporczywszych cier- 

ŚW pieniach żołądka i trze- 
wów brzusznych , kurczach 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, 
shronicznem zaparciu stol 
ea. w cierpieniach wątroby, za- 
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych. zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


OSTRZEZENIE. 
DAG" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "eg 


Cena zapieczetowanego oryginalnego pudełka 1 z4r. woa 


niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. wWwewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 ent. 


prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 


EE” ie: _w podpis i znak ochronny Molla. —— "O 
QLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp. 
w Bergen (w Norwegii). 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 

ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. k (32 4-) 

Ze wszystkich w handlu“znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


Flaszka z opisem użycia kosztuje  złr. w. a. 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 


pakaa Aa Bd i Arala esrara] Preciosa. A a aaa dE ÓWCEŚIE 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko |407 


te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski W. Redyk, F. Sobierajski aptek., Siedlecki 
aptek., M. Jawornicki kupiec, — w BIAŁY E. Keler spiek — w BRODACH M. Kulak aptek., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm e — w KO- 
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apts, — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski api — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMYŚLU F. Nablig apt., A. Mańkowski apt., — w POD- 
GÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM- 
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski 
apt., — w TARNYPOLU F. Jamrógiewiez apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Müldner i Spółka, 


H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński: 


— w WADOWICACH K. Fiderkiewicz. 


a aiaa 27 eain 


Papier z fabryki Braci_Fiałkowskich w Bielsku. 


Pracownia kwiatów T. Pachulskiej 


przeniesiona z ul. §Szewskiej na ul. św. 
Anny Nr. 11, obok kościoła św. Anny. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, iż 
przygotowałam znaczy dobór kwiatów do ubrań 
balowych, również dostałam z Paryża świeże mo- 
dele kwiatów ze wstążek. Przyjmuję do odświe- 
Żania poniszczone kwiaty, mam znaczny dobór 
bukietów stołowych i krzewy do ubrania salonów 
oraz koszyczki z owocami sztucznemi itd. itd. 

(272-3-3) 


BOLE ŻOŁĄDKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przew użycie 


ELIXIRU GREZ A 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


[86-45-| 


LJ UJ 
Chine, Kokę, Pepsinę .:.p. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich A ARA 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyóre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
riewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 


brzozowy 


Już sam ży c 
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija- 
my, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększający ; — jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo- 
stanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na- 
biera prawie cudownego skutku. (131-15-] 

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to 
już na drugi dzień odpada pra- 
wie nieznacznie łupież ze skóry; 
która przez to staje się bielutką 
i delikatną. [i 

Balsam ten wygładza zmarszezki i bli- 
ie. LĄ omy pasonte na twarzy i nataje 
ej mło ; cerze przywraca 
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar- 
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o0- 
pisem użycia A złr. 50 o. 

W Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Kopyczyńcach M. Reder apt. 

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach — również w aptece 


Fil. Neusteina, l., A ma 


D a i a i a a 
łówny skład trumien 


metalowych z c. k. uprz. fabryki L. Wolfa 

w Wiedniu, oraz dębowych i miękkich 

wyrobu krajowego. Najpiękniejsze KARA- 
WANY, powozy i zaprzęgi własne. Wybór 
wieńców, wstęg. oraz wszystkich przybo- 
rów pogrzebowych. — Natrętników, faktorów 
zakład „CONCORDIA nie utrzymuje, dlatego 
urządza pogrzeby tanio. — Zamówienia przyjmuje 
jedynie we własnej realności w Krakowie przy ulic 
Zwierzynieckiej pod Nr. 32. [2757-8-10 


J. K. PĘKALSKI. 


BE$" Handel korzenny 


istniejący od blisko 20 lat w pierwszo- 
rzędnem mieście w Galicyi, dobrze akre- 
dytowany, z rozległemi stosunkami, jest 
zaraz do sprzedania. 
Bliźsza wiadomość pod lit. Z. %© po- 
ste restante Kraków. (217-6-) 


1000 


mocnych prześcieradeł 
w doskonałym gatnnkn, 4 łokcie długości, 2%, 
łokci szerokości, sztuka po 1 złr. 25 e. rozsyła 
za zaliczką jak długo zapa: starczy- (2493-10) 
skład fabryczny bielizny, płóciem 
i towarów dzierganych 


N. SCHÓNFELD w Pradze 


(w Czechach), I, Eisengasse Nr. 6. 


Tylko 3 zir. 


najstosowniejszy 


podarek na uroczystości! 


(Pamiątka po zmarłych!) 


S ag 
ER ŻE 
zE CJE 
3 3 RA 
Ś i pA 
Portrety w nat ści 


w Wiedniu, II., grosse Pf .rrgasse 6. || 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


ażywane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko 8. Berger w Wiedniu, Gra- 
ben, Mriiunerstrasse 10. [130-91-] 


Katalogi darmo i opłatnie. 


w 


| 


Wiolim usuwa pocenie się 


| JAN IANATOWICZ 


we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2, — poleca swojego wyrobu l 
znakomite środki odszczególnione 7-ma medalami za- 
sługi I 2-ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


s e odswieża i nadaje twarzy przyjemną naturalną 
Puder hygieniczny bisłość i delikatność przytem wygładza sgrabiać 
ły naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i ciemne, po 60 cent. 


iąk i pach, oraz nieprzyjemny odór 
lakon 50 et. (5 


Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia. — Flakon 50 ct. 


Pomadka różana do goj nia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 


potu. 
8-32 ) 


fiakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 


ZNAJDUJĄ SIĘ WE WSZYSTKICH ZNACZNIEJ- 
SZYCH SKŁADACH PERFUMERYI. 


BARDZO ZAJMUJĄCY 


rarfumerie" 


*L. LEGRAND, PARIS, Rue St-Honorć, 207 
ESS-ORIZA SOLIDIFIEE 
PERFUMY W STANIE STAŁYM 
WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICĄ 


Perfumy Ess-Oriza zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadają nieznane do 
tego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW lub PASTYLEK w malutkich 


niają się, a zużyte tatwo się zamieniają w futeralikach świeżemi. - 


nadając przez sumo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania lub zniszczenia 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCIIMIAST 


i wszelkie inne przedmioty jak Bielizna i Papeterye i t. P. 


WYNALAZEK 


Oriza 


przy sobie. Te wonne otówki wcale nie ulat- 
- Maja tę wielką wyższość, że 


PRZEJĘŁY SIĘ WONIĄ. 


Katalogi perfum z cenamt ich 
przesyłaja sie FRANCO na żadanie. 


W, KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyńskiego. (76-19-24) 


C. k. Generalna Dyrekcya 
WICIAGZ ROZ 


austr. kolei państwowych. 


KLADU JAZDY 


ważnego od 1 stycznia 1888 r. 


odjazd z Hi rako u a-Podgórza 


Przyjazd do Podgórza-Hrakowa 


y. 
7:58 rano z Krakowa (koleja obwodowa) — 822| 858 rano do Podgórza — 9:24 rano do Krako- 


rano z Podgórza do Skawiny, 

Żywca, Nowego Sącza, Zagórza; 

po południu z Podgórza do Skawiny, 

cima; 

7:08 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — 
7:29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su- 
chy, Nowego Sącza, Zagórza. 

Odjazd z Tarnowa 

5'15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, 

Zywca; 


Oświęcima, 


wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skawiny; 


Oświe- | 10:48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia; 


601 wieczór do Podgórza — 7:35 wieczór do 
Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó- 
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny ; 

8:01 wieczór do Podgórza — 8'36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny. 

Przyjazd do Tarnowa 


200 po południu do Zagórza, Nowego Sącza, | 1115 przed połnd. z żywca, N. Sącza, Zagórza; 


Żywca. 


10:33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza. 


Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minaty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach ©. k. austr. kolei państwowych 


po cenie 6 cent. 


(2570-11-) 
a 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


